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Kuszenia Niemiec.
Misja majora Riebisentropa

sensacją dnia.

Paryż, w czerwcu.

W dniu wczorajszym wynosiła tem­
peratura w Paryżu 38 stopni w cieniu,
osiągając rekord wysokości od 1900 r.

^ Mimo to jednak jeszcze wyżej podniosła
się temperatura polityczna, skoro w sto­
licy rozeszły się wieści o niespodziewa­
nej wizycie majora Riebbentropa i jego
rozmowie z ministrem Barthou.

Kim jest p. major Riebbentrop? Jest
to wysłannik kanclerza, którego używa
się do takich misji, jakim z obawy przed
kompromitacją, niema się zamiaru na­
dawać charakteru oficjalnego. Nie jest
to zadanie zbyt wdzięczne': p. Riebeu-

tropp nie zapomniał z pewnością tego
przyjęcia, jakie mu zgotował, w Lon­
dynie Sir Simon. W Paryża ma on być
już poraź drugi; ostatni raz widziano go
tu przed podróżą min. Barthóu do War­
szawy; robił wszystko, co było można,
aby skłonić ministra spraw zagranicz­
nych do zatrzymania się w Berlinie — i

jak wiadomo, całkiem mu się to nie

powiodło.
Tym razem p. major przyjechał do

! Paryża w sobotę po południu i natych­
miast prosił o rozmowę z ministrem
Barthou. Odbyła się ona poza Quai

d'Orsay, które ograniczyło,się tylko do

krótkiego komunikatu. Jednakowoż już
w poniedziałek rano przeniknęły do pra­
sy i opinji politycznej główne zarysy

sensacyjnej konferencji. Major Riebben­
trop przybył z konkretnemu propozy­
cjami. Przedewszystkiem chciał omó­
wić spotkanie Hitlera z Barthou. Potem

przedstawił ni mniej ni więcej, tylko
program całkowitego porozumienia się
Francji z Niemcami. Szedł bardzo da­
leko. Proponował nawiązanie stałego
kontaktu między Berlinem a Paryżem
na wzór układu Herriot-Mac Donald
z łipca 1932 r. Chodziło tu o układ zna­
ny pod nazwą ,,układu dżentelmanów".

Ale p. Riebbentrop poszedł jeszcze
dalej. Proponował ni mniej ni więcej

fi tylko porozumienie wojskowe ,,gentle­
m a n agreement" między sztabem gene­
ralnym francuskim a dowództwem

Reichswehry. Wreszcie oświadczył, że

Niemcy pod pewnemi warunkami, które

możnaby spokojnie przedyskutować —

powrócą do Genewy.

Odpowiedź Barthou.
Minister spraw zagranicznych odpo­

wiedział, że bardzo się cieszy, iż Niemcy
szukają możności porozumienia w kwe-

stjach dotyczących bezpieczeństwa. Ale

sprawy te interesują nietylko Francję
i nietylko jej sprzymierzeńców. Dotyczą
one cajej Europy i wielkiego splotu za­
gadnień światowych. Jeżeli Niemcy
pragną współpracy nad temi problema­
mi — to nic łatwiejszego jak — zreali­
zowanie tych życzeń:

— Niemcy — mówił p. Barthou —

wyszły dobrowolnie z Konferencji Roz­
brojeniowej. Niechże dzisiaj z powrotem
i także dobrowolnie, do Genewy wrócą.
Niech przystąpią do pracy wspólnie z

innemi narodami. Niech pracują nad

zabezpieczeniem pokoju jawnie, lojalnie
i solidarnie. W taki sposób żądanie rów­
ności praw, pokryje się z równością od­
powiedzialności.

Innemi słowy, minister Barthou sta­
nął na tem samem stanowisku, na któ-
rem pozostawał premjer Daladier, po

słynnej mowie Hitlera, kiedy, ten w hi-

storyczny wieczór — 14 października —

wystąpił z wielkim apelem p-od adresem

Francji i ofiarowywał jej rezygnację z

Alzacji i Lotaryngji za cenę układów

bezpośrednich.

Prasa francuska, komentując odpo­
wiedź Barthou, podkreśla, że Francja,
bez względu na to, kto nią rządzi, będzie
wierna swym przymierzom i pełna lojal­
ności wobec swych przyjaciół. Tak samo

jak odrzucono pierwotny tekst pakt
czterech, jak nie ratyfik-owano naw

tego układu, któremu wyrwano wsz'ys
kie jadowite zęby — tak samo i ter;
nie zgodzono się na żadne tajemnic:

,,Gleichschaltung" w Polsce
(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Warszawa, 21 czerwca.

Ostatnie, tragiczne wypadki dały do

ręki rządowi znakomitą broń i przyśpie­
szyły tylko zamierzenia władz, które

prędzej czy później miały być wprowa­
dzone w życie. Nie mamy tu na myśli
tylko obozów izolacyjnych, które są nie­
jako wstępem do całego szeregu spodzie­
wanych, doniosłych posunięć. W najbliż­
szym czasie będziemy świadkami całe­
go szeregu zdarzeń, które w zdecydowa­
ny sposób odbiją się na układzie naszych
wewnętrznych stosunków w państwie.
Nie bawiąc się w proroctwa chcemy

wskazać tylko na jedną spraw'ę, która w

zrozumieniu czynników rządowych doj­
rzała już do przeprowadzenia, a miano­
wicie skasowanie wszystkich związków
zawodowych i pozostawienie tylko jed­
nych związków, które objęłyby całą kla­
sę robotniczą. Aby to przeprowadzić,
rząd nie będzie potrzebował uciekać się
do żadnych wybiegów prawnych i nowe­
go dekretowania, lecz przeprowadzi
,,scalenie11przy pomocy ustawy o stowa­
rzyszeniach, która została przez więk­
szość rządową w Sejmie uchwalona.

Z ludem, całym polskim ludem ...

Rząd dzisiejszy m usi znaleźć za wszel­
ką cenę oparcie w masach, przede­
wszystkiem robotniczych i włościań­
skich. Pr-zed majem masy te stały blisko

ideołogji Marszałka i w r. 1926 znako­
micie przyczyniły się one do zwycię­
stwa. Dziś, po tyłu latach rządów sana­
cji, masy te znalazły się zdecydowanie
po drugiej stronie barykady. Stąd wy­
pływa tęsknota za pogłębieniem zasad sa­
nacyjnej współpracy z dwoma socjalne-
mi filarami Rzpiitej, z wlościaństwem i

światem pracy w miastach. Ponieważ

czynniki decydujące nię myślą i nie

chcą zmienić swej dotychczasowej poli­
tyki, któraby zdołała przychylnie uspo­
sobić dła obozu rządzącego masy, pozo­
stała jedynie droga, którą jest scalenie

całego ruchu robotniczego pod jedną

iirmą związkową z jedynym stemplem
rządowym. W ten sposób wytrąci się
broń z ręki tym stronnictwom politycz­
nym, które mają swe oparcie w masach

jedynie dzięki związkom zawodowo-kla-

sowym. Gdy się ,,scali" związki zawodo­
we, łatwiej będzie załatwić się później
raz na zawsze z partjami w Polsce, na

rzecz jednej ideołogji.

Urabianie opinji.
W pierwsze szranki bojowe pod te­

mi hasłami wystąpił belwederski ,,Ku-

rjer Poranny", który w codzi'ennych
wstępnych artykułach urabia opinję w

tym kierunku.

Na tle strajku murarskiego w stoii-

cJ'-, przy popieraniu którego współpracu-

ją solidarnie wszystkie 2w iązki zawodo­
we razem, udowadnia on, że takie ,,sca­
lenie" działalności tych związków jest
też możliwe i na innych odcinkach, a

więc samorządowym (bliskie- wybory w

stolicy. — Red.) i politycznym dla jedne,
go wspólnego dobra t. j. dla dobra pań­
stwa.

,,Scalenie" wszystkich związków za­
wodowych i doprowadzenie ich do je­
dnego sanacyjnego mianownika ma się
przyczynić do ,,usprawnienia" naszego

życia publicznego, a przedewszystkiem
politycznego. Przykład takiego uspra­
wnienia wszystkich dziedzin idzie od

naszego najbliższego sąsiada.
Radykalny odłam sanacji widzi w

dotychczasowym stanie rzeczy rozkład i

demoralizację, która sączy się przez
związki w masy robotniczo-włościańskie,

gdyż związki są ekspozyturami organi­
zacyj politycznych i są wodzone na pa­
sku działaczów politycznych. Gdy ,,sca­
li" się ruch robotniczy w jedno, naten­
czas głos robotnika i chłopa odezwie się
potężnie w Polsce.

Nie jest na dłuższy dystans do pomy­
ślenia, aby - jak pisze ,,Kurjer Poran­
ny" — Polska, która w ,,chwi'li przewro­
tu majowego widziała wszędzie obok

żołnierzy również występujących - po
stronie przewrotu robotników, znalazła

się w późniejszym ,,swym rozwoju przez
robotników opuszczona"...

,,Kurjer Poranny" gra więc pobudkę
za stworzeniem jednego obozu proleta­
riackiego, co staje się hasłem dnia rady­
kalnego odłamu sanacji.

Warszawska prasa endecka stara się.
tę rzecz przedstawić, jakó postulat poro­
zumienia PPS z sanacją, jakby nie wie­
działa, jaki jest sens ,,scalenia" ruchu

robotniczo-włościańsk-iego w Polsce, pro­
pagowanego właśnie teraz. (R).

Byłypremier Prysła wta n ie
Ryga, 21. 6. (PAT.) Z Kowna donoszą:

Były premjer Prystor zwiedził we wto­
rek w towarzystwie dziennikarzy pol­
skich Katelbacha z ,,Gazety Polskiej",
Mergla z ,,Ekspresu Porannego" i Sta­
churskiego z ,,Kurjera Porannego" ko­
wieńskie muzeum wojenne. Oprowadzał
po muzeum major Szostakauskas. W

Dymisja Nadolnego
siała sią faktem.

Moskwa, 21. 6. (PAT.) Dziś wieczo­
rem nadeszła do Moskwy wiadomość o

dymisji dotychczasowego ambasadora

Rzeszy w Moskwie, Nadolnego. Nadolny
był zwolennikiem porozumienia nie-

miecko-sowieckiego. Dymisję jego koła

polityczne sowieckie traktują, jako za­
akcentowanie nieprzyjaznego kursu po­
lityki niemieckiej wobec ZSRR.

25 eskadr w locie dokoła Niemiec.

Berlin, 21. 6. (PAT-) W czwartek
rano rozpoczyna się tu doroczny lot
dookoła Niemiec. Tegoroczne imprezy
lotnicze rozmiarami swemi przewyższa­
ją wszystkie poprzednie i różnią się od
nich tem, że klasyfikowani będą nie po­
szczególni lotnicy, lecz całe eskadry,
biorące udział w zawodach. Do lotu

zgłosiło się 25 eskadr z całej Rzeszy.

Hitler w Wenecji.

MilSSOlini: Patrz, kolego, jak trzeba sterować!

Hitler: Wspaniale, tylko żebyśmy się tak cza sem nie przewrócili-
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konszachty, na żadne intrygi, któreby
mogły być hawet pośrednio skierowane

przeciwko Polsce i państwom Małej
Ententy.

Wrażenie w Paryżu.
Odpowiedź Barthou, męska i zdecy­

dowana nie stanow'iła najmniejszej nie­
spodzianki. Natomiast na łamach całej
prasy, w kuluarach Izby i salach recep­
cyjnych senatu toczy się ożywiona dy­
skusja nad przyczyną., która skłoniła

majora Riebbentropa doprzybycia dopa­
ryskiej Canossy. Otóż zdaniem, które w

tej chwili przeważa — jest stwierdzenie

bardzo ciężkiego położenia Niemiec i to

pod wszystkiemi wzglądami. Przede-

w'szystkiem jest źle pod względem go­
spodarczym. Sytuacja finansowa Rzeszy
jest rozpaczliwa. Nawet tak ostrożny
dziennik jak ,,Times" określił ją, jako
zdecydowaną plajtą, mogącą pociągnąć
za sobą najgorsze następstwa. Powtóre
wcale nie lepsza sytuacja na terenie

międzynarodowym. Podróż Hitlera do
Włoch była pokłonem w stronę apeniń­
skiej dumy narodowej — i mile połasko­
tała faszystowską prasę. ,,Lecz jak przy­
szło co do czego —tjakoś nic nie wyszło
7, tego"1.Nic z Austrją, nic z Anszlusśem,
nic z dw'uporozumieńjem. Mussólini

przyjmował Hitlera owacyjnie, w'ygłosił
szampańską mową na placu św. Marka,
nie powiedział w niej wiele i całe w'spa­
niałe przyjęcie rozpłynęło się w ogniach
bengalskich nad Canale Grandę. A po­
tem w izyta Goebbelsa... w Warszaw'ie.

Dzisiaj już nie ulega wątpliwości, że m i­
nister propagandy miał w Polsce prasę
wprost fatalną. Opozycyjna ustosunko­
wała się wrogo — a rządowa z daleko

idącą rezerwą. Wizyta w Belwederze do­
szła też niemal w ostatniej chwili do

skutku, a u Prezydenta nie doszła w-ogó-
le. W Berlinie zdają sobie sprawę z tej
nieufności, z jaką do Trzeciej Rzeszy od­
nosi się całavEuropa — i dlatego robi się
wszystko, co1można, aby przełamać od­
osobnienie, w jakiem się znalazły Niem­
cy. Jest ono gorsze, aniżeli w 1914 r. Te­
raz bowiem nie można liczyć ani na Au-

strję, ani na Bułgarję, ani na Turcję.Tru­
dno również liczyć na możność wygoto­
wywania nowych kombinacyj międzyna­
rodowych nad Sekwaną. Rządy państw
okazują się jednak ostrożne a ich społe­
czeństwa jeszcze ostrożniejsze.

Prócz tego nie ulega najmniejszych
w'ątpliwości, że francuski plan paktu
wzajemnej pomocy i bezpieczeństwa —

zyskuje zwolenników. W ypowiedziała się
za nim cała Mała Ententa, dalej Rosja,
Bulgarja, Grecja — wizyta Barthou w

Londynie wywrze niew'ątpliwy wpływ
na stanowisko Anglji. Co się tyczy Pol­
ski, to koła bardzo miarodajne i dosko­
nałe poinformowane twierdzą, że po u-

względnieniu niektórych zastrzeżeń —

rząd Rzeczypospolitej zgłosi również

swój akces. Teren zagraniczny nie jest
w tej. chwili korzystny dła Niemiec — i

stąd ta nerwowość polityczna, która się
przejawiła zarówno w' wizycie Goebbel­
sa w Warszawie — jak i niespodziewa­
nej ofercie Riebbentropa.

Na marginesie...
Na marginesie tej sensacji, jaką ma

polityczny Paryż, trzeba dodać jeszcze
jedno. Mianowicie należy stwierdzić

fakt, że racją mieli ci, którzy z całą re­
zerwą odnosili sią do um iany frontu"

Trzeciej Rzeszy wzglądem Polski i tych
serdeczności, jakie pod naszym adre­
sem kierowano w Berlinie. iWfezyscy
zgadzamy się, że odprężenie stosunków

między Polską a Niemcami jest nie-

tylko korzystne ale i potrzebne. 'Ale

wszyscy również powinniśmy sobie zda­
wać sprawę, iż nie wolno zamykać oczu

ani na straszną lekcję dziesięciu wie­
ków, ani na wypadki ostatnich miesię­
cy i ostatnich dni. Propozycja, jaką
bezpośrednio po wizycie Goebelsa w

Warszawie przedłożył ministrowi Bar­
thou major Riebbentrop — owo ,,poro­
zumienie we dwójkę", idące aż do ,,gen-
tlemen agreement" obu sztąbów gene­
ralnych — ma swoją wymową. Niemcy
prowadzą politykę na dwie strony. Raz
kusi się Warszawę, a drugi raz Paryż.
Są to dawne metody berlińskie, które
stosowano już w czasie poisko-pruskiego
przymierza przed drugim rozbiorem.

Tylko, że tym razem społeczeństwo jest
zanadto wyrobione, a miejmy nadzieję,
że i rząd jest dość ostrożny, aby unik­
'nąć- wyboru dróg, z których niema po­
wrotu. Dr. Tad. Kiełpiński.

Kogo leszcze aresztowano?
Sanacyjny ,,Dzień Pomorski" uzupeł­

nia podany przez nas wczoraj spis dal-
szemi nazwiskami.

W Chojnicach osadzono w areszcie
także p. Szrajbera, wydawcy ,,Dziennika
Pomorskiego" i ,,Konitzer Tageblattu".

W Chełmnie aresztowano redaktora
,,Nadwiślanina" Hądilika.

W Czersku aresztowani zostali dr.

Zemke i adwokat dr. Wysocki.
W Gdyni aresztowany został jeden z

przywódców endeckich zegarm istrz Sob­
czak.

W Wejherowie aresztowano Bernarda

Pipera, znanegó z aw'antur podczas zlo­
tu Sokoła w Gdjmi przed dwoma laty.

W Kartuzach aresztow'ano dw'óch e-

misarjuszów ,,narodow'ego socjalizmu"
ze Śląska oraz dwóch miejscowych zwo­
lenników tego ruchu.

W Wąbrzeźnie aresztowany został

niejaki Wasilewski. Natomiast podana
już przez część pra'sy w'iadomość o a-

resztow'aniu kpt. rez. Czarnoty-Bojar-
skiego nie odpowiada praw'dzie.

Warszawa, 21. 6. (teł. wł.) Dalsze a-

resztowania na terenie całego kraju

trwają. Powszechna fama głosi, że więk­
szość w'śród aresztowanych stanowią
kandydaci do obozów izolacyjnych.

Wczoraj w'arszawski syndykat dzien­
nikarzy interwrenjował w sprawie aresz­
tow'anych dwóch swych członków', któ­
rzy jako literaci z polityką nigdy nic

w'spólnego nie m ieli i dlatego aresztowa­
nie pp. Filochowskiego i Godlewskiego
wyw'ołało zrozumiałe zdziw'ienie. Woje­
woda Jaroszewicz oświadczył delegacji,
iż w dniu dzisiejszym zostaną oni wy­
puszczeni na wolność.

Prasa warszawska poświęca dużo

miejsca aresztowaniom na Pomorzu i w

Poznańskiem. Według tych doniesień
na terenie Pomorza w ciągu ostatnich

dwóch dni aresztowano 54 osoby.
Nowych aresztow'ań dokonano na te­

renie Lodzi i Radomia. (r.)

W Poznaniu dnia wczorajszego aresz­
tow'ano 100 ludzi, z pośród których je­
dnak pewną część wypuszczono już na

wolność. Między innemi wśród areszto­
wanych znajduje się kierow'nik Obozu

Narodowo-Radykalnego na Wielkopol-
slcę major Kiedrowski.

przeciw niemieckie! niewypłacalności.
Berlin, 21. 6. (PAT.) Bank wypłat

międzynarodowych, jako powiernik nie­
m ieckich zagranicznych pożyczek pań­
stw'owych wystosował list do rządu Rze­
szy z ostrym protestem przeciwko
wstrzymaniu transferu dla pożyczek
Davesa i Youncja.

W liście tym bank nazywa akt ten

,,jawnem naruszeniem przyjętych zobo­
wiązań, potwierdzonych wielokrotnie

przez Rzeszę w umowach międzynaro-

dowych. Bank wypłat międzynarodo­
wych domaga się, aby rząd Rzeszy zre­
w'idował sw'ą decyzję.:

. Protest ten zaskoczył miarodajne ko­
ła niemieckie. Urzędowe biuro infor­
macyjne oświadcza, że stanowisko ban­
ku oznacza całkowite niedocenianie w i­
docznej dla wszystkich sytuacji, która
zmusza Niemcy do przystosowania for­
m alnych zobowiązań do konieczności

gospodarczych.

Miljonowe obstaiunki

dla Żyrardowa.
Warszawa, . 21. .6. (tel. wł.) Zakłady

żyrardowskie otrzymały miljonowe za­
mówienia dla intendentury w poslaci
wyrobów' płótna lnianego tak, iż obecnie

zakłady te mają zapewnioną pracę na

okres czterech miesięcy.
Do sądu wpłynęło wiele skarg byłych

pracowników', którzy mają,zatarg o za­
opatrzenie emerytalne. Suma sporna wy­
nosi pół miljona zł. Do rozprawy sądo­
wej praw'dopodobnie nie dojdzie i należ­
ności zostaną wypłacone emerytom ży­
rardowskim w miesięcznych ratach (r.)

Dowgalewski umiera.
Paryż, 20. 6. (PAT) Stan zdrowia am­

basadora sowieckiego Dowgalewskiego
wy'daje się być beznadziejny. Przed kil-

ku tygodniami hmbasador Dow'galew­
ski poddał się operacji wyrostka robacz­
kow'ego. Ze względu na niezwykłe osła­
bienie sez'ca chory pozostawał pod stałą
opieką lekarską. Qd 48 godzin sytuacja
uległa pogorszeniu. Choremu zastrzy-
knięto morfinę i zastosow'ano balony z

tlenem, mające na celu ułatwienie od­
dychania.

Nowy kandydat.
Warszawa, 21. 6. (Teł. wł.) W powo­

dzi kandydatur na stanowisko ministra

spraw wewnętrznych wypłynęła jeszcze
jedna, mianowicie adw. Paschalskiego,
który doniedawna piastował czołowe

stanowisko w Strzelcu, (r)

DolSfuss jedzie do Wioch.
Paryż, 21. 6. (PAT.) Korespondent

,,Matina" notuje pogłoskę, jakoby Mus-
solini w związku ze swojemi rozmowa­
mi z Hitlerem wyrazić miał życzenie
spotkania się z kanclerzem Dollfussem,
który wkrótce przedsięweźmie podróż
do Riccione.

Roosevelf urządza inflacją.
Waszyngton, 21. 6. (PAT.) Prezydent

Roosevelt podpisał m. in. ustawę, przy­
znającą rządowi kredyty na nowy rok

budżetowy, rozpoczynający się z dniem
1 lipca w wysokości 2.600 miljonów do­
larów. Kredyty te przeznaczone są na

akcję pomocy społecznej, dalej na po­
moc dla ofiar suszy oraz na kontynuo­
wanie robót publicznych. Następnie
prezydent podpisał ustawę, (przewidu­

jącą udzielanie kredytów w kwocie 576

m iljonów dolarów na pożyczki dla prze­
mysłu oraz ustawę o utworzeniu spe­
cjalnej kom isji rządowej dla nadzoru
nad przemysłem komunikacyjnym.

Papenowi nic sią nie stanie.
Berlin, 21. 6. (PAT) Jak się dowia­

dujemy z kół dobrze poinformowanych,
zatarg, który powstał w wyniku mowy
wicekanclerza Papena został załagodzo­
ny.

Wicekanclerzowi miano zwrócić przy-
tem uwagę, że jego stanowisko w spra­
wie akcji przeciw defetystom jest
sprzeczne z programem miarodajnych
czynników.

Zieliński pow tarza odczyt
w Lipsku.

Lipsk. (PAT) Dnia 21 bm. w auli u-

niwersytetu lipskiego odbędzie się wy­
kład prof. Tadeusza ,Zielińskiego na te­
mat ,,Chłop polski w dziejach ducha 1

poezji polskiej''. Wykład znakomitego
filologa budzi powszechne zaintersowa-
nie w kołach naukowych i kulturalnych
Lipska.

Zieliński u Goebbelsa.
Berlin. (PAT) Dziś rano minister Goeb­

bels przyjął profesora Zielińskiego na

prywatnej audjencji.

nie zaproszono ministra oświaty?
Warszawa, 21. 6. (Teł. wł.) Wiemy o

tern, iż nastroje wśród nauczycielstwa
polskiego po noweli uposażeń są wprost

rozpaczliwe. Stan ten dał się zaobser­
wować nietylko w organizacjach na­
uczycielskich narodowo bezpartyjnych i

chrześcijańskich, ale również dotyczy
on organizacyj sanacyjnych. Z tego też

powodu na ostatni zjazd sanacyjnego
Związku Nauczycielstwa Polskiego mi­
nister oświaty nie został zaproszony, aby
go nie spotkały jakieś nieprzyjemności.
Specjalna delegacja przed zjazdem prze­
prosiła m inistra, że związek nie w'ysłał
zaproszenia, co też minister przyjął do
w'iadomości.

Obrady zjazdu nauczycieli szkół śred­
nich, zrzeszonych w Zw. Nauczycielstwa
Polskiego, które odbyły się dnia 19 bm.
w Warszawie miały przebieg bnrzliwy.
Szczególnie delegaci okręgu pomorskie­
go i poznańskiego przeciwstawili się w

zdecydow'any sposób ostatnim posunię­
ciom rządu. Wyrazem tych nastrojów
była rezolucja, którą uchw'alono wśród

burzliwych i długo nie milknących o-

klasków, domagająca się nowelizacji u-

stawy uposażeniowej i przyśpieszenie
automatycznego awansu na dzień 1 lip­
ca br.

Gorącą dyskusję wywołała również

sprawa ocen prac nauczycielskich. Po­
stanowieniami ministerstwa w tym
względzie nauczycielstwo cz.uje się po­
krzywdzone. i

Uchwalono przeto jednomyślnie rezo­
lucje, domagającą się jaw-ności ocen

pracy nauczycielstwa szkoły prywatnej.

Akrobaci powietrza.

Samoloty połączone ze sobą lin am i demonstrowano na tegorocznym kursie angielskiej'
floty powietrznej w Hendon. Lot ten był dowodem niezwykle sprawnego i precyzyj­

nego latania angielskich pilotów.
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Znaszegopunktu
widzenia

1 Wypowiedzieliśmy się i wypowiada­
my za unormowaniem stosunków pol­
sko-niemieckich. Dlatego czujemy się
w specjalnym obowiązku, aby przy­
gwoździć wszelkie próby ich zakłócenia.

Otóż naszej niemieckiej mniejszości
przewróciło się w głowach. Zdaje im

się, że porozumienie polsko-niemieckie
miało na celu, jeśli nie oderwanie Ziem

Zachodnich, to przynajmniej rozwinię­
cie nieograniczonej propagandy za re-

aneksją pod firmą ,,braterskiej zgody'1.
Niedzielna manifestacja w niemiec­

kim klubie wioślarskim ,,Frithjofic" by­
ła niesłychanym skandalem. Wyobraź­
my sobie, że w Berlinie jakeś stowarzy­
szenie Polaków-obywateli niemieckich

zaśpiewa ,Jeszcze Polska nie zginęła"
i ,,Rotę", a potem zacznie wnosić okrzy­
ki na cześć marsz. Piłsudskiego. Długo-
by .taka uroczystość nie trwała. Zna­
lazłby się zaraz oddział SA, któryby
zmasakrował wszystkich bez pardonu,
a następnie sądy wymierzyłyby im ar-

cysurowe kary za zdradę stanu. W y­
obraźmy sobie dalej, że na takiem ze­
braniu znalazłby się Polak żołnierz

Reichswehry i śpiewał polskie pieśni
patrjotyczne razem z zebranymi. Degra­
dacja, wydalenie z wojska i kilka lat

ciężkiego więzienia byłaby dla niego
lekką, karą.

Bydgoska ,,Deutsche Bundschau" sta­
je w obronie manifestacyj wioślarskich
i nasz reportaż nazywa prowokacją.
Prześlizgując się nad faktem śpiewania
,,Deutschiand, Deutschland tiber alles'*

i ,,Horst-Wessel-Liedu" przez członków

naszej mniejszości usiłuje wmówić, że
stało się to z powodów ,,grzecznościo­
wych" wobec obecności Niemców z

Rzeszy.
Tłumaczenie'to jest dziecinnie głupie.
O obecności Niemca w mundurze pol­

skiego żołnierza ,,Rundszauerka'1 nie

wspomina ani słowem, ale znajduje
dziesiątek zdań, aby się ordynarnie cze­
piać uczciwości reporterskiej naszego
współpracownika. Ta chęć przerzucenia
dyskusji na tory osobiste jest charakte­
rystyczna dla wszystkich, którzy nie

mają racji.
A jeśli chodzi o porozumienie polsko­

niemieckie, należy podkreślić, że nasza

mniejszość zachowuje się niezwykle lo­
jalnie i nie zakłóca nowostworzonej
atmosfery w tak bezczelny sposób.

Pozostaje więc tylko zakończyć ape­
lem pod adresem naszej policji i żan-

darmerji wojskowej, aby oduczyła oby­
wateli polskich narodowości niemiec­
kiej od wszelkiego heilhitlerowania, no­
szenia bronzowych kubraków, śpiewania
,,HorstyWessel-I .iedów" i podnoszenia
rąk do góry. My ze swej strony zawsze

po tych łapach uderzymy i nazwy

,,prowokacja" się nie ulękniemy.

Niemcy uprawiają zabawną politykę
zagraniczną. Usiłują niby przerwać za

wszelką cenę izolację, a w praktyce
czynią wszystko, aby tę izolację po­
większyć. W celu pozyskania .włoskiej
przyjaźni Hitler wybrał się do Stra

(koło Wenecji). Razem z Mussolinim

spędził parę pięknych godzin i podobno
załatwił z nim najważniejszą kwestję
sporną między Niemcami i W'łochami,
a mianowicie sprawę niepodległości
Austrji. W 'edług włoskich komentarzy
prasowych miał się zobowiązać do po­
szanowania tej niepodległości.

Tymczasem po paru dniach znów do­
noszą z Wiednia o ,,nazistowskich" za­
machach bombowych, o zapalaniu ,,Ha-
kenkreutzów" i temu podobnych figlach,
które z ,,poszanowaniem austrjackiej
niepodległości" nic mają chyba nic

wspólnego.
Podobnie się kształtuje niemiecka

polityka gospodarcza. Jakby nie było
dość wstrzymania wypłat i ogłoszenia
bankructwa, Niemcy chcą świadomie

wejść ną ścieżki wojny handlowej z ca­
łym światem zapomocą upaństwowienia
swego handlu zagranicznego.

Z chwilą, gdy to się stanie, wszystkie
handlowe umowy z Niemcami staną się
świstkami papieru. Podobny los spotka
również nasz traktat, a raczej już tylko
jego pozostałą dziesiątą część. Ni'emcy

bowiem przez ograniczenia przydziału
dewiz do 10% zredukowali wartość tej
konwencji do dziesiątej części.

Zdaje się, że niedługo cały świat za­
pyta się Niemiec: Ouousąue tandem
Catilina abutere patientiam nostram —

Dokądże ty będziesz Katylino naigra-
wał się z naszej cierpliwości?

Popełniamy różne głupstwa, bo któż
ich nie popełnia. Ale takiego rekordu w

tej dziedzinie jak w sprawie motoryzacji
naszego kraju nikt chyba nigdzie nie

pobije. Chcemy utrzymać naszą nie­
podległość, chcemy być mocarstwem i

doprowadziliśmy się cło takiego stanu,
że każda z a rm ji naszych sąsiadów
może na swych samochodach przejechać
w poprzek calą Polskę, a my nie będzie­
my zdolni do obrony ani do kontrna-

tarcia wobec zupełnego braku samo­
chodów.

Polska pod względem ilości samocho­
dów stosunku do obszaru znajduje się
w grupie takich krajów jak Aus.tralja,

Brazylja i Meksyk, posiadając na 100
kilometrów kwadratowych siedm wo­
zów, gdy Rumunja, ta niby to biedna

Rumunja ma 12, a Niemcy 1451!

We wczorajszej ,,Gazecie Polskiej'*
zabrał głos na temat motoryzacji kpt.
Lepecki, adjutant marszałka Piłsudskie­
go. Woła on o ,,takie pokierowa'nie
spraw, abyśmy pod względem ilości po­
jazdów mechanicznych nie stali na sza­
rym końcu i nie stali się wreszcie wyspą
końską w samem sercu Europy'*.

Tymczasem samochód wartości 7—8

tysięcy złotych kosztuje u nas 22 tysią­
ce, a o budowie dróg nie słychać, bo..,
niema samochodów, a samochodów nie­
ma bo sądrogiei niema dróg.

Wszystko to się dzieje dlatego, że na­
sze Ministerstwo Skarbu sądzi, iż pobie­
rając 15 tysięcy cła od jednego wozu

robi lepszy interes niż kasując od pię­
ciu wozów po pięć tysięcy. Tymczasem
mały Kazio z pierwszej klasy jest innego
zdania.

Kredyty zaliczkowe
dla drobnego rolnictwa.

Warszawa, 21. 6. (PAT.) W związku
z zamierzonem uruchomieniem przez
Bank Polski kredytu na zaliczki zbożo­
we w. sezonie 1934/35, ministerstwo skar-

Niebywałe upały w Anglji.

Fala upałów, iaka nawiedziła ostatnio zachodnią Europę, a w . szczególności Anglie,
trwa nadal. Idąc za przykładem ludzi, jelenie w Buschy Parku w Londynie schroni­

ły- sie Przed żarem słonecznym w wodzie pobliskiego jeziora.

bu ustaliło następujące warunki tego
kredytu.

1. Termin ostateczny zwrotu kredytu
nie może przekraczać dnia 30 czerwca

1935 r. W stosunku do indywidualnych
pożyczkobiorców okres spłat tego kredy­
tu może być skrócony do 1 maja 1935 r.

2. Jako normę wysokości zaliczki u-

dzielanej rolnikow i pożyczkobiorcy usta­
lasięod100kgżytaiowsa7zł,jęcz­
mienia 8 zł, pszenicy 19 zł.

3. Instytucje rozprowadzające kredyt
zaliczkowy nie mogą pobierać od rolni-

ka-pożyczkobiorcy więcej, aniżeli 4y2%'
w stosunku rocznym.

Awantura nożowców
w sądzie.

Atak na woźnego i policjanta.

Warszawa. W sądzie okręgowym do­
szło do groźnej awantury. Przed sądem
stawali za rozprawę nożową dwaj bra­
cia Kazimierz i Wacław Zdrojewscy.
Sąd doszedł do przekonania, iż Zdrojew­
scy wpływają na świadków, wobec czego

postanowił zmienić wobec oskarżonych
środek zapobiegawczy i zastosować wo­
bec nich areszt. Zdrojewscy usłyszaw­
szy, iż mają być aresztowani, chwycili
krzesła i rzucili się z niemi na woźnego
i policjanta. Aplikant sądowy podbiegł
do oskarżonych z rewolwerem w ręku
i zdołał ich uspokoić.

Olga Wolbryk. (48

(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).

'Ale nędza i głód szerząca się w kra­
ju, wnet położyły koniec nauczaniu.

Każdy myślał już tylko o ratowaniu

życia...
Pewnej nocy letniej Osyp Tarnów i

'jego żona zerwali się z łóżek, zbudzeni

dziwnym szmerem, potęgującym się
chwilami w jęki i szlochy. Podbiegli
do okna i na wąskiej, w świetle księ­
życa skąpanej drodze wiejskiej ujrzeli
czarne mrowie dzieci, któro napół śpie­
wając, napół modląc się, wyciągały rę­
ce z łachmanów, w imię Chrystusa że­
brząc o kruszynę chleba. Niektóre by­
ły niemal nagie. Dziewczynki dziewię-
ci0 — czy dziesięcioletnie niosły nie­
mowlęta, niby mateczki. Starsi chłopcy
rozglądali się bacznie, szukającemi
spojrzeniami obejmując każdą zagro­
dę, by się wsunąć ukradkiem i ukraść

cośkolwiek do zjedzenia.

Wieśniacy powybiegali z chat. Roz­
legł się straszny lament.

— Wieś dzieci... wieś dzieci!

Niby ucieleśnienie jakiejś potwornej
legendy, istniała ta wieś dzieci gdzieś
nad brzegami W ołgi,

Nikt z Soijanki jeszcze jej nie widział.
Ale ludzie w'ędrujący po kraju opowia­
dali o niej, a wieści ich były tak okrop­
ne, że nie byłyby znalazły wiary, gdyby
w odstępach paru miesięcy nie docho­
dziły od rozmaitych nowoprzybył'ych
najzupełniej zgodne z poprzedniemi re­
lacjami. Okrutne, albo źle zorganizo­
w'ane ewakuacje poszczególnych miej­
scowości, rozłączyły żony z mężami, ro­
dziców z dziećmi. Rząd, któremu.zale­
żało wyłącznie na wyzyskaniu- pracy
mężczyzn i odciążenie prowincyj, poz­
bawionych środków do życia, djablo
mało się troszczył o nierozłączalncść
rodziny. Przy w'yznaczaniu miejsc w

w'agonach, wcale nie brano w rachubę
dzieci. Pośpiech nagłego wyjazdu, lęk
o odrobinę mienia, zapewnienia: ,,w

drogę, w drogę, bębny jadą w dalszych
wagonach", krzyki, biadania, szlochy,
niecierpliw'ość konduktorów i pchnię­
cia kolb żołdackich — wszystko to ra­
zem w'ytwarzało zgiełk, w którym ginę­
ły rozpaczliwe nawoływ'ania matek,
trw'ożone łkanie dzieci.

Zdarzało się, że małe uparciuchy bie­
gły za pociągiem do utraty tchu, aż
martw'e padły na torze, inne przemocą
oderwane od stopni wagonów — padały
prosto pod ciężkie koła, które miażdży­
ły je momentalnie. Urzędnicy kolejow'i
klęli, rózgami:i rzemieniami odpędzali
dzieci od stacyj.

Więc w długich szeregach wlokły się
zpowrotem do wsi, by w opustoszałych
chatach nie znaleźć ani kruszyny chleba.

Te opuszczone, opłakiwane, bezsilne

dzieci, o których życie czy śmierć nikt

się nie zatroszczył, gromadziły się koło

starszych, rozsądniejszych i w hordach

niby szarańcza, ciągnęły od wsi do wsi,
szukając kw'ietnej łąki czy lasu, gdzie
kora drzew nie została jeszcze obdarta
i spożyta. Tak doszły do miejscowości
nad Wołgą, gdzie była jeszcze zdrow'a

woda, kora drzewna, jagody i rozmaite
korzonki...

Założyły tu swoje dziw'ne państwo, z

desek pozbijały dachy, chroniące je
częściowo przed deszczem, zbudowały
łodzie, którem i latem puszczały się na

rzekę dla łowienia ryb, a w zimie, od­
w'rócone dnem do góry, zabezpieczały
poniekąd przed śniegiem i wichurą.
Każda setka dzieci miała swojego przy­
wódcę. Ci mali W'ładcy naradzali się
z .sobą, układali plany postępowania,
w'ydawali rozkazy dotyczące wypraw że­
braczych, najczęściej polegające na kra­
dzieży. Przywódcy ci wykonywali naj­
śmielsze kradzieże, postanawiali, kto
ma brać udział w podobnej w'yprawie,
a kto pozostać w osadzie.

Nieliczni, którzy na w'łasne oczy o-

glądaii te niesamowite osiedla, twier­
dzili, że jakkolwiek o pomstę nieba wo­
ła to pozostawienie tysięcy dzieci -bez

wszelkiej pomocy, to jeszcze straszniej­
szą jest i'zekomo opieka rządu. Bo cał­
kiem niedaw'no żołnierze patrolujący po
lasach, osaczyli jakie czterysta w'ałęsa­
jących się dzieci i na rozkaz władz za­
ładow'ali do wagonu dla bydła, mające­
go odejść do Petrogradu. Niew'iadomo
z jakiego powodu odczepiono na którejś

stacji ów wagon, zamknięty z zewnątrz
i... zapomniano o nim. A gdy go znów

przyczepiono, leżało w nim czterysta
małych trupów. To też lepiej, by te bie­
dne robaczki pozostawiono już bez opie­
ki, gdzie są...

Wieś dzieci! Krzyk ten rozległ się w

całej Soljance, gdy gromady wygiodzo-
nych, zziębniętych, bezdomnych sierót
w tragicznym pochodzie w'kroczyły do

Soijanki. Kobiety ciężarne zrywały z

siebie jedyne kiecki, by niemi otulić

kwilące nimrowięta, nieraz dopiero
przed paru miesiącami oderwane od

piersi matczynej. Zapominały o dręczą­
cym głodzie własnych dzieci i ostatnie

krople mleka wyciskały z wiotkich wy­
mion swych kóz. Chłopi obcinali sw'e

dziurawe kożuchy, by ciepłym skraw­
kiem okręcić glowinę jakiegoś chłopca.
A tymczasem malcy odkomenderow'ani
do ,,rekwizycji", zwinnie przeciskali się
przez tłumy ludzi przeskakiwali płoty
i wpadali do obór i stajen, by tu zwę­
dzić siekierę, tam parę gw'oździ, luli'

garść słomy. Zagarniali co wpadło, w

rękę z pustych kuchni i spiżarń, za

cholew'y w'ielkich butów pchali suszono

śledzie, skibki chleba, czy koguta, któ­
remu w'pierw ukręcono głowę — ściągali
z kołyski kołderki lub koszulę w'ywie­
szoną do osuszenia...

Zarówno dary jak kradzieże znikały
w grubych w'orkach, trzymanych w po­
gotow'iu przez dziewczynki... przy świe­
tle migotliwych promieni księżyca, śli-

zgających się po chybotliw'ych cieniach

karłowatej gromadki...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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MAREK ROMAŃSKI.
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Miłość przemytnika alkoholu.
Byla to już późna godzina. Pracowałem

jeszcze, jak zwykle, w moim gabinecie, lecz
miałem łada chwila udać się na Spoczynek,
byłem już bowiem zmęczony, gdy do drzwi
mieszkania zadzwoniono.

Udałem się do przedpokoju, by otworzyć
drzwi i zobaczyć, ja k i to spóźniony gość do­
bija się do mnie i jaki może mieć interes.

W drzwiach stał szczupły, starszy męż­
czyzna. Ubrany był bez zarzutu. Włosy
jego Siwiały już na skroniach.

- Czem mogę panu służyć? - zapyta­
łem.

- Jestem Edgar Szaydor...
Edgar Szaydor! Znałem doskonale to na­

zwisko. Tego samego dnia około południa
znaleziono trupa, jego żony. uroczej Marjo-
rje Szaydor w jednym z parków nowojor­
skich. Edgar Szaydor podejrzany był o za­
mordowanie żony.

Poprosiłem przybyłego do siebie. Usie­
'dliśmy w gabinecie i wówczas ponownie za­
pytałem mego gościa:

- Czem mogę panu służyć?
- Pana interesuje, o ile mi wiadomo,

sprawa zamordowania mej małżonki. Otóż
— chcę panu ułatwić jego zadanie. — Szay­
dor mówił powoli, czyniąc pauzy, co kilka
słów. - Ja zabiłem moją żonę. Proszę
mnie aresztować.

- Dlaczego pan to uczynił? - zapyta­
łem.

- To dłpga historja, panie Wichura -

odparł, potrząsając głową — zapewne w'ia­
domo panu, że byłem przed czterema laty
człow'iekiem bardzo zamożnym i imię mo­
je znane było w Nowym Jorku, jako naj^
większego przemytnika alkoholu. Dawałem
sobie radę doskonale, a że agentom probi-
bicyjnym opłacałem stały haracz, mogłem
spokojnie prowadzić zakazany teoretycznie
handel. Trwało to tak długo, póki inspek­
torem policji prohibicyjnej nie, został No r­
man Terton. Człowiek ten, od początku,
zawziął się na mnie i począł mnie gnębić.
Próbowałem zwyciężyć go m oją stałą meto­
dą, czek jednak na pokaźną sumę został
przez niego zwrócony, przedarty na dw'ie
połowy.

Zrozumiałem, że z tym człowiekiem bę­
dzie trudna sprawa. Najwyraźniej chciał
mnie zniszczyć. Ale dlaczego? Oto, nad
czem łamałem sobie głowę.

Pew'nej nocy zostałem aresztowany. Są­
dziłem. że to bagatelka, lecz przekonałem
się szybko, że sprawa była poważna. Ter­
ton w ki'ótkim czasie zdołał zebrać przeciw­
ko mnie bardzo obciążające dowody. Zda­
w a ł się on być wszechw'iedzącym. Kaucję
oznaczono tak wysoka, że nie mogłem na­
w'et marzyć o wypuszczeniu mnie na w-olną
Stopę.

Dopiero w więzieniu, po wyroku, skazu­
jącym mnie na trzy lata ciężkiego więzie­
nia, dowiedziałem się, dlaczego Terton był
w stoSunku do mnie tak nieubłagany.

Kochał on moją żonę i cieszył się jej
sympatia. Zależało mu na tem, by usunąć
mnie na czas jakiś. I Marjorie właśnie po­
mogła mu zebrać obciążające mnie dow-ody.

W dniu, kiedy opuściłem w'ięzienie, roz­
wód nasz był już dokonany. Marjorie mia­
ła się stać niedługo żoną Tertoną. Spotka­
łem ją dziś około południa w parku.

Spotkanie to przeraziło ją zrazu. Ja jed­
nak kochałem ją nadal i prosiłem, by do
mnie wróciła.

Odpow-iedziała mi szyderstwem. Wów­
czas... w-ówczas straciłem panowanie nad so­
bą i zabiłem ją.

^Przemytnik alkoholu skończył swe opo­
wiadanie. Nie pozostało mi nic innego, jak
spełnić iw-ardv,obowiązek.

Ująłem shrńhawkę telefonu i pow-iadomi­
łem najbliższy komisariat policji, że Edgar
Szaydor oddał się dobrowolnie w me ręce.

Z GDYNI i WYBRZEŻA
REPERTUAR KIN:

,,MORSKIE OKO" zamknięte i przekształ­
cone na kawiarnię.

Kino ,,CZARODZIEJKA" . Arcywesoły film

p, t. ,,Ja w dzień, ty w nocy". Tygodniki i do­
datki dźwiękowe.

Kino ,,BAJKA" . Najweselszy film sezonu

p. t. ,,N ie jestem aniołem". Tygodniki i kre­
skówka.

POGOTOWIA!

Lekarz dyżurny - teL 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — teL 29-07.

Dyżury uocne od godz. 20 do S rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chyionję, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże. Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.

ZDERZENIE DAWIDA Z GOLJATEM,

Fantazja naszych szoferów i motocyklistów,
którzy ulice gdyńskie ciągle jeszcze uważają
za tor wyścigowy, dotychczas nie została po-
skromiona. To też poskramiać muszą ich wy­
padki.

Na placu Kaszubskim, w chwili kiedy szo­
fer autobusu M. T. K- skręcał na postój, wpadł
na niego w kawalerskim tempie jadący moto­
cyklista p. Witold Świętochowski, który nie
zdołaj na czas rozpędzonego w nadmiernej
szybkości wehikułu zatrzymać, wskutek czego
uderzył w prawy błotnik autobusu. Wynik te­
go zderzenia się Dawida z Goljątem był tym

razem dla Dawida fatalny, gdyż tak wehikuł
jak i nieostrożny kierowca wyszedł z tego spot­
kania mocno poszwankowany.

BACZNOŚĆ, PŁYWACY!

Zapisy do zawodów pływackich, które się
odbędą 1 lipca rb. przyjmuje do dnia 25 bm.
sekcja Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Gdyni
,,Gryf'" (falochron mola rybackiego) codziennie
od godz. 17-ej do 18-ej i p. Stanisław Wojtasik
(sklep przyborów rzeźniczych!, ul. Abrahama
nr. 9, tel. 11-64 od godz. 9—12-ej i od 15—19.

BACZNOŚĆ, KAJAKOWCY!

Zapisy do zawodów kajakow-ych, które się
odbędą w dniu ,,Święta Morza", 29 czerwca rb.
przyjmuje do dnia 25 bm. sekcja Ligi Morskiej
i Kolonjalnej, O. w Gdyni ,,Gryf" (ialochron
Mola Rybackiego) codziennie od godz. 17—18
i p. Stanisław Wojtasik, ul. Abrahama 9 (teł.
11-64) od godz. 9—12 i od 15—19 i p. J. Ląch-
manowicz, Chłodnia Rybna, tel. 17-78 lub 12-50.
W zawodach biorą udział jedynki i dwójki wy- i
icigowe i turystyczne. Trasa 1.500 m. I

ZEBRANIE INFORMACYJNE
KONTROLERÓW,

Zarząd Związku Kontrolerów Portowych 'W
Gdyni zawiadamia, że dnia 23 czerwca (sobota)
o godz. 18 odbędzie się w lokalu własnym przy
ul. Waszyngtona 12 I piętro wielkie zebranie
informacyjne Związku Kontrolerów Portowych
w Gdyni. . 'H

Obecność wszystkich członków jest obo-
wiązkowa. Wstęp jedynie za okazaniem legi­
tymacji członkowskiej.

Za zarząd:
St. Trzebiatowski, sekretarz B. Kenig, prezes,

ŻAŁOBNE MANIFESTACJE GMINY ŻYDOW­
SKIEJ,

Zarząd gminy wyznaniowej żydowskiej' w

Gdyni odbył żałobne posiedzenie z powodu
tragicznej śmierci ś. p. ministra Bronisława
Pierackiego. Wysłano też telegramy kondolen­
cyjne dla rządu i rodziny.

Odprawiono także w domu modlitwy nabo­
żeństwo żałobne przy udziale przedstawiciela
Komisarza Rządu.

Przed .,Swiątem Morza.
W Związku ze ,,Świętem Morza” Liga Mor­

ska i Kolonjalna wydała następującą odezwę:
Obywatele! W dniu 29 czerwca cała Rzecz­

pospolita obchodzi uroczyście tradycyjne ,,Świę­
to Morza". Radosny obchód odwiecznego
związku narodu i państwa z morzem niech nam

przypomni wielką prawdę, że własny brzeg
morski — źrenicę wolności i źródło dobrobytu
Rzplitej — strzec musi silna flota wojenna.

Z pobytu Goebelsa w Polsce czyli skuteczny protest.

ŻydziI A kysz! ... Precz!...

Patrzcie i on sze nie boi...

KrólPalestyny-AdollI
leszcze jeden manjak królewski w Warszawie.

Warszawa. Obok znanego z ekscen­
trycznych wystąpień manjaka ,,króla
polskiego Zygmunta IV", który w rze­
czywistości nazywa się Zygmunt Wilski,
pojawił się na horyzoncie Warszawy
nowy ,,władca", jak sam siebie tytu­
łuje — ,,Z Bożej laski wyniesiony na

tron palestyński Adolf I”.

Jest to Adolf Reinhold, brat znanego
profesora uniwersytetu krakowskiego,

w Poznaniu.
Już tylko kilka dni dzieli nas od Jubileu­

szowego Zlotu Sokolstwa Ziem Zachodnich.
50 lat żmudnej i wytrwałej pracy Sokoła! Pod
protektoratem wielkiego męża stanu i obywa­
tela lgnącego Paderewskiego rozpoczną się w

Poznaniu w dniach 29, 30 czerwca i 1 lipca
wspaniale uroczystości.

Tysiące druchen i druhów z caiej Polski t

zagranicznych gości zjedzie do grodu Przemy­
sława. I staropolski ten gród postara się go­
dnie przyjąć i ugościć przyjeżdżających. Zlot
będęie wymownym wyrazem przeglądu sił fi­
zycznych i duchowych Jubilata i stanie się
prawdziwą manifestacją narodową społeczeń­
stwa wielkopolskiego.

W ogólnych zarysach przedstawia się pro­
gram Zlotu jak następuje:

W piątek, dnia 29 czerwca 1934 r.

Od godz. 7-ej do 12-ej zawody gimnastycz­
ne na boisku ,,Sokola" przy Drodze Dębińskiej.

Odz godz. 9-ej do 14-ej zawody gier spor­
towych na boisku ,,Sokota".

Od godz. 14-ej do 18-ej zawody lekkoatle­
tyczne na Stadjonie miejskim.

Od godz. 18-ej zawody w strzelaniu dla dru­

chen i druhów na strzelnicy małokalibrowej
przy ul. Fr. Ratajczaka.

Godz. 20,30 Uroczysta Akademja w auli uni­
wersyteckiej.

W sobotę, dnia 30 czerwca 1934 r.

O godz, 8-ej zbiórka na boisku ,,Sokoła" t

próby ćwiczeń na Stadionie miejskim.
O godz. 14-ej związkowe zawody pływackie

na pływalni P. Z. P. na Ratajach.
O godz. 16-ej wyścig kolarski 100 km. na

szosie Poznań—Grodzisk i z powrotem.
O godz. 17-ej ćwiczenia publiczne na Stadjo­

nie miejskim.
O godz. 21-ej spotkanie towarzyskie w sa­

lach Ogrodu Zoologicznego.
W niedzielę, dnia 1 lipca 1934 r.

O godz. 6,30 zbiórka na boisku ,,Sokoła" i
próby ćwiczeń na Stadjonie miejskim.

O godz. 11-ej uroczyste nabożeństwo na bo­
isku ,,Sokoła" przy Drodze Dębińskiej.

O godz, 12-ej pochód przez miasto i defila­
da przed Starym Ratuszem. f

O godz. 16-ej ćwiczenia publiczne na Sta­
dionie miejskim.

z zawodu drukarz, co nie przeszkadza
jednak, iż został królem żydowskim. Do­
tychczas tronu nie mógł obją-ć, wrogo­
wie bowiem, zarówno jego osobiści, jak

i Palestyny, intrygują. Na czele tej po­
tężnej wrogiej m afji stoi... mikado ja­
poński.

Niekoronowany ,,król Palestyny'* pi­
sze stałe memorjały do różnych wład-

ców świata i ogłasza manifesty do wier­
nego swego ludu żydowskiego. Nie gar­
dzi też żywem słowem i kontaktem bez­
pośrednim z narodem. Widzieć go moż­
na często, jak stanąwszy na wzniesieniu
w żydowskiej dzielnicy miasta, ogłasza
mowę tronową do zebranych tłumów.
Mówi z zapałem, obrazowo, mocno ge­
stykulując rękoma, a tłum słucha, śmie­
je się i drwi z monarchy.

W ostatnich dniach z ,.kancelarji"
władcy Wyszły dwa doniosłe dokumenty.
Pierwszy jest manifestem do żydów, na­
wołującym do walki z Arabami, drugi
zaś pismem odręcznem Adolfa I do pre­
zydenta sjonistów-rewizjonistów, popu­
larnego wodza arm ji żydowskiej Żabo-
tyńskiego, upoważniającem go do wy'
powiedzenia wojny Hitlerowi.

Jego królewskiej mości ,,Adolfowi I"

sprzykrzyło się już bezczynne oczekiwa­
nie w Polsce, to też w ostatniej swej
mowie tronowej zapowiedział, iż wkrót­
ce odbędzie wjazd triumfalny do Pale­
styny, by objąć wreszcie władzę nad

tym krajem. Narazie jednak stanęły te­
mu na przeszkodzie dwa potężne czyn­
n iki - brak paszportu i pieniędzy.

Siła Rzplitej, gwarantująca bezpieczeństwo
pracy polskiej na wybrzeżu i na morzu — oto

najbliższe zadanie, jakie stoi przed Polską.
Dzień Święta Morza uczcijmy czynem -

składaniem przez wszystkich ofiarnego grosza
na Fundusz Obrony Morskiej — będący fun-
duszem dobra publicznego, całkowicie przezna­
czonym na rozbudowę polskiej marynarki wojen­

nej. Pod sztandarem ofiarnej służby dla morza

i na morzu stanąć musi przedewszystkiem mło­
de pokolenie, sposobiąc się do wielkich zadań,
którym już dziś i w przyszłości sprostać muszą
obywatele państwa Morskiego. Każdy, kto pra­
gnie współdziałać w utrwaleniu siły morskiej
na morzu — niech wstąpi do szeregów Lfgł
Morskiej i Kol. jedynej w Polsce organizacji
społecznej, strzegącej naszych interesów mor­
skich i dążącej do wyrównania wiekowych
zaniedbań na Bałtyku.

ŚMIERĆ PRZY STOLE.

Na Grabówku w domu Czapy mieszkał Sta­
nisław Blok, pochodzący z Remboszewa, czło­
wiek w sile wieku, bo liczący zaledwie 39 lat.

To też zrozumiałem było przerażenie do­
mowników, gdy jeden z lokatorów wszedł
przypadkowo do jego pokoju i zauważył, że
Blok siedzi przy stole ze spuszczoną głową

i na pytania jego nie odpowiada. Zbliżywszy
się do niego, spostrzegł dopiero, że przema­
wiał już do zimnego trupa.

Władze wdrożyły natychmiast dochodzenia
dla ustalenią przyczyny śmierci. Przypuszczal­
nie Blok uległ nagłemu atakowi serca.

i

CIEKAWY STATEK W PORCIE GDYŃSKIM,
Z Tallina przybył do portu gdyńskiego estoń­

ski statek ,,Estirand" o pojemności 4688 t. r .

br., długości 115 m. Statek ten posiada załogę
liczącą 177 osób, która jest złożona nietylko
z marynarzy potrzebnych do obsługi tego stat­
ku, lecz także z znącznej ilości rybaków oraz

robotników zarówno mężczyzn ijak i kobiet. W
Gdyni ss. ,,Estirand" zabierze bunkier w ilości
1500 t. Po załadowaniu bunkru statek ten uda

się do północnej Islandji, gdzie w przeciągu
3 miesięcy zajęty będzie połowem ryb przy
pomocy własnych motorówek i własnego sprzę­
tu, przyczem złowione ryby będą odrazu na

statku czyszczone, solone i pakowane do be­
czek. W odpowiedni sprzęt oraz sól statek jest
już zaopatrzony. Po zakończeniu połowów ss.

,,Estirand" powróci bezpośrednio do Tallina.

WŁOSKI STATEK ,,CASAREGIS" .

Dnia 19 bm. po południu wszedł do porttł
gdyńskiego włoski statek ,,Casaregis" o pojem.
6485 t. r. br. i 125 m. długości pod dowódz­
twem p. kpt. Bertelotto, który zabierze ładu­
nek węgla 8500 t. do Genui. Jest to jeden z

większych ładunków węgla, jaki dotychczas
był załadowany na jeden statek w porcie
gdyńskim.

Tylko 25 złotych.
Pielgrzymka z Kościerzy ny do Częstochowy,
W drodze wyjątku uzyskałem w minister­

stwie komunikacji w Warszawie dla uczestni­
ków pielgrzymki na Jasną Górę znaczną zniżkę
kolejową. Podróż w obie strony będzie koszto­
wała razem tylko 25 zł. Proszę o jak najrych­
lejsze zgłoszenie się pod adresem: Katolicki
Urząd Parafjalny w Kościerzynie (Pomorze).
Urzędnicy, jadący na bilet ulgowy lub bezpła­
tny niechaj też zgłoszą się zaraz i wpłacą 3
zł na koszta organizacyjne. Wyjazd z Koście­
rzyny nastąpi w niedzielę 8 lipca o godz, 8,51
wieczorem, pociągiem Gdynia — Kościerzyna —

Bąk — Bydgoszcz — Inowrocław — Karsznica
— Nowe Herby. Wyjazd powrotny z Często­
chowy nastąpi we czwartek, 12 lipca, przyjazd
do Kościerzyny w piątek 13 lipca, o godz. 10,42
przed poł. Poleca się zabrać z sobą małą po­
duszkę, koc, trochę żywności na drogę i nieco
pieniędzy na opłatę za noclegi i utrzymanie w

Częstochowie. Ostatni termin zgłoszeń upływa
5 lipca.

Ks. K rysiński, proboszcz,
i Kościerzyna.
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Tancerka Ina.
Powieść Vicky Baum o zaczarowanym świecie rytmu.
Tancerka!!!
Taniec! Marzenie wszystkich pensjona­

rek, podlotków. Chęć kołysania się w takt
upojnych tang w salach dancingów... gorące
pragnienie błyszczenia na scenie, w świetie
Kinkietów, na tle olśniewających dekoracyj,
kostjumów... na tle roześmianych, rozśpie­
wanych rzędów girls... Chęć wyrażenia n a j­
tajniejszych drgnień ludzkiej duszy poezją
ruchów, melodją trzepocących rąk, rytm em,
ekstazą najczystszej sztuki...

Taniec! Fantastyczny świat najdziw niej­
szych, najcudowniejszych opowieści!...

In a Raffay, córka wiedeńskiego baletrni-
strza, od najmłodszych lat Przebywała w

tym cudownym świecie. Przebywała oczy­
wiście wyobraźnią. Marzeniem znajdowała
sie bezustannie w iluzorycznej krainie elfów
i nimf, i nawet szara rzeczywistość boryka­
nia się z losem nie potrafiły jej ściągnąć z

tej bajkowej krainy. Po ojcu — cyganie —

odziedziczyła żywiołowy temperament, po
matce zaś nadmierną wrażliwość, sentymen-
talność. skłonność do melancholii. Dzięki
temu posiadała duszę niesłychanie bogatą i
czułą; podatną na najrozmaitsze nastroje,
zmienne i nieoczekiwane; to wybuchowe,
płomienne, to znów ckliwe i płaczliwe, jak
u bezradnego dziecka.

Ojciec nic poznał się na talencie córki
i dopiero obcy człowiek, stary- pianista z

szkoły tańca, zaprowadził Inę do baletmi
s strza opery wiedeńskiej. Ina została przy

jęta i odrazu przystąpiła do nauki. Wy
obrażała ją sobie inaczej! Przypuszczała, że
odrazu zacznie tańczyć, a tymczasem kaz-a
no jej bezustannie ćwiczyć. Po kilku godzi
nach dziennie takich ćwiczeń wracała do
domu przemęczona, obolała, śmiertelnie znu
żona - rzucała sie na łóżko i zasypiała
z m.ieisca kamiennym snem. Wytchnieniem
dla niej był dopiero pobyt, w majątku wuja
barona Delaresa. Znajduje tutaj bratnią
dusze w ułomnym synu barona, Fernan­
dzie.

Po powrocie na scene Ina zaczyna wni
kać w tajn ik i zakulisowego życia. Zapozna
.ie rozmaitych mężczyzn, kocha się, flirtuje.
Przeistacza się w kobietę. Baron Delares o-

kązuje jej coraz większe względy, opiekuje
się, wprowadza w elegancki świat. In a zdo
bywa sobie coraz większą popularność
uznanie. Kompozytorzy dedykują jej sztuki
sceniczne, hymny, ody.

Nadchodzi moment przełomowy w jej ży
ciu. Zakochuje się w człowieku żonatym,
starszym od niej. Biedna mała In a nie
wiedziała, ile rozczarowań będzie ją kosztu
wała. ta miłość. In a kochała gorąco Swem
młodem serduszkiem, lecz on okazał się na­
turą bardzo przyziemna i niestałą. Rozsta­
nie z nim ciężko odchorowała. Zdawało się,
że przestanie wogóle tańczyć. Lecz po cho­
robie taniec jej odrodził się. Zaczęła sama

tworzyć nowe tańce. Baron Delares dopo­
maga jej finansowo. Proponuje jei nawet
małżeństwo, lecz ona odrzuca tak świetną
partję, bo dla niej życiem calem jest,,, ta.
niec. Taniec! Tylko taniec!

Wkrótce przenosi się do Monachium. Po
burzliwych przejściach poznaje człowieka
bardzo przystojnego. Toniusz von Maatęn
odkrywa w niej wielki talent. Wprowadza
ją w wielki świat; jadą do Paryża. Tutaj
ma własny pałacyk, cudowne stroje, miłość,
lecz przedewszystkiem swój własny świat
tańcą. Staje się słynną gwiazdą, Paryż sza.

leje za nią. Ina Raffay jest na wszystkich
wargach. Lecz w cudowny ten łańcuch
wkrada się znowu zgrzyt. W czasie prze
jażdżki samochodem przez ubogie dzielnice
Paryża, stają się przyczyną wypadku. To-
niusza aresztują. In a szuka sposobu uwol­
nienia Toniusza za kaucją. Okazuje się, że
Toniusz nie ma pieniędzy, a wszystkie bo­
gactwa, które mi okrywa! Inę, były brane

przeważnie na kredyt., . Opuszczają Paryż
i zaczyna im się powodzić coraz gorzej,
jeżdżą z miasta do miasta. Zatrzymują się
w Petersburgu; tutaj Ina znajduje silną
konkurencję w osobie tancerki Garszyny,
która protegują i reklamują na wszystkie
strony. Ina, Raffay schodzi na drugi plan.
Uwalnia się od Toniusza, który stał sie dla
niej ciężarem. Staje się tancerką drugorzęd­
ną, późniei nawet czwartorzędna — bo girl­
są — występuje pod innem nazwiskiem.

A le karta się odwraca - dostaje enga­
gement do Ameryki. Tutaj zbiera znów lau-
ry. Czuje się jednak coraz starszą, choć
wiekiem jeszcze jest młoda (ma 30 lat),
Wraca do Europy i marzy teraz o wypo­
czynku. M a jeszcze szczęście do ludzi. Spo­
tyka znajomego z Wiednia, księcia, który
jej proponuje, ażeby została czemś w rodza­
ju ochroniarki. czy wychowawczyni dzieci.

I oto w Inie budzi się tęsknota za wla-
snem dzieckiem, budzi się instynkt macie­
rzyński. Poznaje w ma.iatku księcia czło­
wieka poważnego, dążącego przedewszyst­
kiem do zrobienia karjery. Jest to człowiek
z pochodzenia prosty, który własną pracą
doszedł do tego, czcm jest obecnie. M a ty­
t uł doktora. Tego człowieka prostego, zdro­
wego, wybiera Ina na ojca swego dziecka.
M arcin żeni się z nią, są bardzo szczęśliwi.
M ieszkają z początku na wybrzeżu holSztyń-
skiem. Spędzają tutaj cudowne chwile z

ttiałym synkiem, który staje się coraz więk­
szą pociecha Przenoszą się do miasta i tu­
ta-j sielanka się kończy. Mąż zajęty Spra­
wa m i politycznemi powoli-, zaczyna zanie- i

dbywaę żonę. Ona żyje teraz tylko dla
dziecka. Nawiedzają ją od czasu do czasu

wspomnienia, przegląda swoje suknie sce­
niczne. m arzy o tom, żeby znowu tańezyć.
Nagle dziecko zapada ciężko na zdrowiu i
umiera. In a wpada w okropną ąpatję, do­
staje rozstroju nerwowego. Wyjeżdża — od­
chodzi od męża. 'Jedzie do Wiednia, żeby
się leczyć u speejalisty-neurologą. Ten ją
bada i przekazuje do słynnego lekarza-ra-
djologa. Jest nim kuzyn jej, Fernand De­
lares, syn barona Delaresa. Okazuje się. że
Ina ma raka w jednej piersi i konieczna

jest operacja. In a nie chce gie zgodzić, chce
umrzeć. Przy pomocy Fernanda urządza
wieczór taneczny, na którym tańczy po raz

ostatni. To wielki wysiłek dla niej. Rak
toczy jej ciało, coraz więcej dokucza. Jo­
dzie do majątk u Delaresów. ażeby tam spę­
dzić ostatnie chwile, w tym cichym zakąt­
ku, gdzie życie po raz pierwszy uśmiechnę­
ło sję do niej...

Takie były blaski i cienie życia tancerki
Iny Raffay. Autorka powieści, Yicky Baum,
bardzo barwnie, maluje postać bohaterki.
Okazało się. Ina miała naturę zbyt wrażli­
wą, zbyt uczuciową i niezahartowaną i
wskutek tego nadmiernie odczuwała wszyst-
kie rozczarowania i niepowodzenia.

A zatem, trzeba mieć nerwy ze stali, nie
bawić się w sentymenty, iść naprzód prze
bojem. aby panować i zwyciężać w życiu
I aby to życie było w pełni radością i szczę
ciem!... M, J.

Kobietaikwiat.
Kw ie ciste przybrania do sukien i na kapsiussach.

Kobieta I kwiat — prawda, jakie tó ba­
nalne? Ale i śliczne również. Naprawdę, to
jest takie śliczne zestawienie. Docenili
wdzięk tego zestawienia grand faiseurzy
paryscy i odziewają modną panią w różne
kwiaciaste śliczności, Modne są więc takie
suknie w kwiatki. Kwiatki są wyraźne, dość
spore. Ale nie koniec na tem. Jeszcze jest
jeden sekret i niespodzianka. Otóż, jeśli się
już ma t-aką kwiaciastą kreację, to trzeba
koniecznie i zakrzątnąć się około przyb ra­
nia z kwiatów. Z takich samych, jakie są
na materiale sukniowym. Kwiatki mogą być
Specjalnie zrobione lub też pop-rostu wycięte
z tej tkaniny użytej na sukienkę i dowcip­
nie zastosowane. Podszywamy ie wtedy m u,
ślinem lub tafta i robimy z nich girlandki,
któremi przybieramy kapelusz, otaczamy

wycięcia,Sukien, lub też poprostu nosimy 2
nich na śzyi małą obrożkę, co jest nadzwy­
cz-aj niiłe i ma dużo stylu. Śliczny jest np
taki komplet, składający się z sukni w de.
seń t raargerytek, dopełniony temiż marge-
rytkami.

Poza tem — najróżniejsze kwiaty widzi­
my na kapeluszach. Na wielkich pąs( erach
przeważnie kwiaty pilne z kłosami. Praw­
da, ja k idylliczn'ie. Mniejsze kapelusiki przy­
bierane są kwiat-ami drobnlejszemi, przy­
czepa wskazane jest, aby bukiecik takich
samych kwiatków wykańczał przy szyi lek­
ki żabocik z organdyny. Razem t-aki kom­
plet wygląda uroczo. A przecież jest. to tak
ńiekosztowne, że każda z pań może sobie
na to pozwolić.

,,Ostatni krzyk" mody.
Bobófki szydełkowe. - Najmodniejszy zegar.

Szklane owoce dekoracyjne.
Każda prawie z nas lubi robótki szydeł­

kowe. Ba, istnieją nawet takie mistrzynie,
które potrafią wyczyniać nieprawdopodob­
nie śliczne cudowności, naprawdę artystycz­
ne i Praktyczne a, potrzebne. Tą' moda szy­
dełkow'a. zresztą moda rediviva, bo u m iło ­
wana niegdyś przez nasze m atki i babcie,
dot-arła nawet, i do wnętrz współczesnych
mieszkań. I to naw'et w zupełnie ładnej i
oryginalnej formie. Bo oto bardzo modne
są... pieluszki robione ręcznie, szydełkiem.
Ścisłym, równym ściegiem, nawet żwycfeaj-
nemi słupkami lub półgłupkami. Przeważ­
nie utrzymuje się kształt zwyczajny, pro-
stokątu. Ale właśnie ta prostota — to ca­
ły wdzięk. A przytem jakież ładne możli­
wości reprezentuje taka poduszka. Jakież
śliczne, ciekawe i właśnie proste, nieskom­
plikowane wzory i cóż za bogactwo zesta­
wień barw. Prawda, że to może być bardzo
ładne? A ponieważ pojedziemy teraz na

urlop lub spędzimy pewną ilość czasu na

letnisku, napewno nie oprzemy się pokusie
zrobienia takiej poduszki, która ozdobi
wkrótce nasz pokój.

Czy wiecie panie, ja k W'ygląda najmod
niejszy zegar.? Napew'no nie zgadniecie.
Wygląda zupełnie jak akw'arium. I jest
niem w istocie. Jest f.o wielką szklana ku
la wypełniona wódą i żywemi lub bajkowe,
mi, ze szkła potworkami morskiemi, oraz

dekoracyjnemi w'odorostami. Kula ujęta jest
w srebrzystą, płaska i dość szeroką obręcz

podziałką i posiada wskazówkę. Kul-a z

obręczą obraca się mechanizmem zegaro
wym, a wskazów'ka wskazuje na obręczy od­
pow'iednią godzinę. Trzeba przyznać, że wy­
gląda to zupełnie ładnie, ale stanowczo iest
mniej wyraźne od poczciwej, zwykłej tar­
czy zegarow'ej. Ale jest, to efektowne i mod­
ne. Zwłaszcza w takiem bardzo modemem
eleganckiem wnętrzu.

No i jeszcze jedno na temat mody. Otóż
zagranicą na W'ytw'ornych lenezach, na środ­
ku wykwintnego nakrytego stołu w'idzimy

Upiory na folwarku.
Czerniowce, W miejscowości Jilni (okręg

dorabia) zdarzył sję niecodzienny wypadek.
W domu właściciela folwarku iiji Ćiobanu
w dzień i w nocy meble i naczynia kuchen­
ne same zmieniały swoje położenie i rusza­
ły się w oczach domowników. Egzorcyzmy
księdza były beskutecznc, wobec czego pro­
boszcz zawiadomił o tej sprawie biskupa
Ołtenji. Wysłana komisja, po przeszukaniu
domu i opuszczeniu gó przez wszystkich 0 -

becnych, opieczętowała wszystkie wejścia,
a nazajutrz wszystkie meble znów niewido­
ma ręka poprześuwała. Właścic-iel upiorne­
go ,domu postanowił dom rozebrać i wybu­
dować inny. Niesamowitymi zjawiskami na
folwarku w Jilni zainteresowały się władze.

wspaniała szklaną tacę z niemniej wspania-
łem i owocam i. Owoc'e w'yglądają apetycz­
nie i dekoracyjnie. Mają tylko jedna zła
stronę — że mogą się rozbić na drobniutkie
kawałeczki. Są to bow'iem owoce Szklane,
potraktow'ane zupełnie dekoracyjnie, w'ysty­
lizow'ane i służą do ozdoby stołu, *

Rekwizyty — które zastępują autentycz-
ne przysm aki. Bo jakżeż można postaw'ić
na stole prawdziwe owoce, jeśli piękne pa­
nie spożywają na lenczu odrobinkę herba­
ty i jakieś niesłychanie lekkie nietuczace
ciasteczka. Wobec tego stoły dekoruje się
przysmakami niejadalnemi.

Nowa moda męska.
Angielskie firm y krawieckie przygotow-'u­

ją nową sensację w stroju męskim na sezon

zimowy. Ma to być moda krawatów ze skó­
ry wężowej, co, zdaniem fachowców, przy­
czyni się do ,.ożywienia" stroju, a przytem
kraw--aty z tego materiału maja być podob­
no znacznie trwalsze od krawatów z jedwa­
biu. wełny i innych tkanin.

Porwanie, czy wariatka?
Tajemnicze wywiezienie Angielki
samolotem z Paryża do Londynu.

Znane lotnisko Bourgct pod Paryżem
było widownią, tajemniczej historji.
W chwili największego ruchu na lotni­
sku, przed jeden z hangarów komuni­
kacji pasażerskiej zajechał samochód.
Z samochodu wysiedli dwaj pielęgniarze
szpitalni, którzy wydobyli z samochodu

nosze, na których rzucała się w gwał­
towny sposób jakaś stara kobieta. Pie­
lęgniarze wnieśli następnie nosze z ko­
bietą. do wielkiego samolotu pasażer­
skiego, odlatującego do Londynu.

Jednemu z reporterów paryskich u-

dało się dostać do samolotu i rozmówić
z zagadkow'ą kobietą.

Odziana ona była w kaftan bezpie­
czeństwa i protestowała gwałtownie
przeciw umieszczaniu jej w samolocie.

— To warjatka - oświadczył jeden
z pielęgniarzy.

Lecz kobieta zaprotestowała gwał­
townie.

— Nie jestem w'arjatką — oświad­
czyła. — Tego rana zrobiono mi za­
strzyk, lecz jestem przytomna. Jest pan
świadkiem porwania. Nie w'iem, dokąd
mnie wiozą i co chcą ze mną zrobić.

Niech mnie pan ratuje. Sj'tuacja jest
straszna.

Kobieta zrobiła na reporterze wraże­
nie szalonej, lecz nie pozbawionej przy­
tomności. W chw'ili, gdy zbliżyli się pie­
lęgniarze, aby oddzielić ją od reportera,
zaw'ołała:

— Jestem lady Harrisom..

W tej chwili rozległ się warkot mo­
toru. Do samolotu zbliżyła się mała,
sucha lekarka w towarzystwie dwóch

pielęgniarzy i wsiadła do samolotu. Na

zapytanie reportera, kim jest tajemni­
cza Angielka, lekarka nie chciała dać

żadnej odpowiedzi. Potem samolot wy­
startow'ał szybko do iotu w kierunku

Londynu.
Prasa paryska zajęła się obecnie ener­

gicznie tą zagadkową spraw'ą Angielki,
wyw'iezionej w tajemniczy sposób do

Londynu, snując na ten temat przeróżne
fantastyczne hipotezy.

Poćwiartowane zwłoki kobiety
w walizie.

Z Londynu donoszą, że w' walizie od­
danej do przechowania na dworcu w

Brighton przed mniejw'ięcej 10-c-iu dnia­
mi znaleziono poćwiartowane zwłoki ko­
biety bez głowy i nóg. Wedle przy­
puszczeń, chodzi tu o mord seksualny.

l a kradzież cebuli - śmierć.
Cżerniowce.. W Turnu-Sev6rin ukra­

dła 13-letnia córka ogrodnika u sąsiada
3 cebule. Ojciec młodej złodziejki pole­
cił jej, aby natychmiast poszła na po­
sterunek policji i sama się oskarżyła
0 kradzież. Dziew'czyna poszła na strych

1 tam się powiesiła.

Najpiękniejszy samochód Paryża.

Na konkursie piękności samochodów, odbytym w' Paryżu, piękną lin ją karoserii wy
różnił się przedstawiony na naszem zdjęciu samochód* m arki Delage.

' '
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Samoloty-to nie wszystko!
Wojna powietrzna nie decyduje o zwycięstwie.

Wioski polityk. Rocco Moretta, w swej
książce o przyszłej wojnie omawia rów­
nież wojnę iotniczą z punktu widzenia

pewności i celowości. Dochodzi do

'wniosku, że widoki cywilnej obrony
m iast i ośrodków przemysłowych przed
atakami lotniczemi podczas wojny nie
są wcale beznadziejne.

Ze strony broni powietrznej są nastę­
pujące:

1. Lotnicza służba wywiadowcza nie

jest dosyć pewna podczas w ojny; pod­
czas zlej pogody i w krytycznych sytua­
cjach lotnicy zawodzą, szybkość lotu i

wysokość nie pozwalają na ścisłe obser­
wacje. Samoloty nie mogą działać pod
czas ulewnych deszczów, w gęstej mgle
i kiedy znajdują się nisko, gdy nad zie

mią unoszą się chmury. Nie mogą też
działać sprawnie w nocy.

2. Wynik walk powietrznych nie ma

wpływu na postępowanie arm ji na Ią
dzie. Decydujące bitwy rozgrywają się
tylko na lądzie, albo na morzu. Cho­
ciażby operowało jak najwięcej samo­
lotów, nie wywrą one żadnego wpływu
na działanie na lądzie. Zwycięstwo w

powietrzu ma zaw'sze wartość minimal

ną.
3. Strzały z samolotu nie mogą osią­

gnąć celu, w każdym razie możliwość

osiągnięcia go jest minimalna. Wynik
bombardowania pozostaje problema­
tyczny. Anglicy odbyli 270 lotów prze­
ciwko niemieckiemu krążownikowi,
zrzucili nań 15 ton bomb, a tylko jedna
bomba go dosięgła.

4. Wojna lotnicza jest niezmiernie

droga i nie wpływa na ostateczne zwy­
cięstwo.

Również Niemcom tylko jedyny raz

udało się zadać nieprzyjacielskiemu krą­
żow'nikowi cios z samolotu. Wszystkie
ataki lotnwze angielskich, francuskich
i belgijskich samolotów przeciwko nie­
mieckiej bazie łodzi podwodnych w Zee-

brugge' spełzły na niczern.

Bombardowanie z samolotów pochła­
nia niezmierne ilości amunicji. Dla zni­
szczenia wioski Souchez trzeba było tak
wielkich i kosztownych ładunków, Iże
za ich wartość możnaby w'ieś sto razy
odbudować. Każdy 7. obu amerykań­
skich okrętów' samolotowych ,,Sarato­
ga" i ,,Lexington" ma na sw'ym pokła­
dzie 72 aeroplany j przedstawia wartość
9.300.000 funtów s.zterlingów, a W'edług
wyników prób, w jednym ataku bomba
raz tylko dosięgła celu.

Skutki działania samolotów wogóle
nie dadzą się porównać z następstwami
działania lądowego.

Podczas jednej z najgwałtow'niejszych
ofenzyw niemieckich, w 1918 r. armia

angielska straciła 70.000 jeńców, i 30.000

rannych i zabitych, a lotnicy nie mogli
uczynić nic innego, jak tylko przypa­
trywać się tej klęsce.

Podczas wojny światowej samolot wy­
trzymywał najwyżej jeden miesiąc; u-

legał zniszczeniu nie tyle z powodu wy­
padków podczas bitew, ile dlatego, że

przebywał bezustannie pod golem nie­
bem. Tem objaśnić można ogromne
zapotrzebowanie na samoloty, podczas
gdy innych maszyn z motorowym na­
pędem nie było trzeba tak dużo. Obli­
cza się, że straty samolotów w przyszłej
wojnie wynosiłyby 80—90% . Nic więc
dziwnego, że Stany Zjednoczone ze

swych 6.000 samolotów', jakie otrzymały
od Francji w chw'ili przystąpienia do

wojny — straciły 5.163 samolotów'. Po­
dobne straty zresztą poniosły w'szyst­
kie państwa.

Przedew'szystkiem trzeba jednak pa­
miętać, że zrzucanie bomb z samolo­
tów odbywa się zawsze w nadzwyczaj
trudnych warunkach, które wcale nie

dadzą się porów'nać z w'arunkami strza­
łów na lądzie. Mimo wszelki postęp
techniczny, bomby spadają nie w miej­
scach przeznaczenia. Szybkość lotów

najczęściej jest powodem tych odchyleń.
Pod tym względem nadzwyczaj po­

uczające są przykłady francuskiego o-

ficera Delaunay'a. Przytacza on wyni­
ki niemieckich ataków lotniczych na

Paryż w J918 roku. Wówczas przed­
sięwzięto 32. ataki. Z graficznego ze­
stawienia w'yw'nioskować można, jak ,

zachowyw'ali się lotnicy niemieccy. Je­
żeli obserwujemy linje, jąkiemi leciały
samoloty niemieckie, widzimy, że nie­
które odrazu na początku zabłądziły, in ­
ne po rozpoczęciu ostrzeliwania natych­
miast cofnęły się, niektóre doleciały do

przedmieść Paryża, i tylko kilka z nich
dotarło rzeczywiście do Paryża. Orga­
nizacja obrony była doskonała. Delau-

nay dodaje: Głównie trzeba zwrócić u-

wagę na ostateczny wynik: z 483 sa­
molotów tylko 37 przeleciało Paryż, a

z. tych 13 zestrzelono. Rzeczowe szko­
dy w Paryżu nie były zbyt w'ielkie, a

straty również stosunkow'o małe: 237

zabitych, 539 rannych. Straty te spo­
wodowane zostały tylko nieostrożnością
Paryżan, którzy nie uważali za stosow­
ne schronić się w piwnicach. Nie trze­
ba przeto zbytnio przesadzać, jeżeli
chodzi o wyniki wojny powietrznej.

Prawdopodobieństwo, że samoloty
mogą zniszczyć przez bombardowanie
ośrodki przemysłowe wyraża się 37:483,
podczas gdy prawdopodobieństwo strat \

atakującego wyraża się cyfrą 13:37.

Za inny przykład służyć mogą w'ło­
skie miasta podczas wojny, z których
najbardziej dotknięte były Wenecja,
Trewiso i Brindisi. Wenecja była ce­
lem najczęstszych ataków, a pomimo to

straty w ludziach były znikome, a i ma­
terialne niezbyt W'ielkie. Generał Don-
het podaje, że na Trewiso zrzucono 80
ton stali i materjałów w'ybuchowych,
które znacznie uszkodziły różne gmachy
ale nie poniesiono żadnych strat w lu­
dziach, ponieważ miasto było na czas

ewakuowane.

Fakty te dowodzą, że przy atakach

powietrznych trzeba liczyć się z obroną
samolotów miejscowych, które nie po­
zwalają atakującym utrzymywać się
nisko nad ziemią.

Obrona ta jest skuteczna i przed sa­
molotami zrzucającemi bomby o wadze
500—1.500 kg Delauday dochodzi do

wniosku, że cel, przy jego małej rozle­
głości może być osiągnięty tylko w rzad­
kich wypadkach.

iszą

Kwilenie o północy.
Żołnierz na posterunku zaopiekował sie porzuconem dzieckiem.

Panna, 33 -letnia Olejnikówna, zam, w Czy-
stem, (pow. Inowrocław) została matką. Porzu­
ciła ona swego noworodka na polu w jęczmie­
niu w miejscowości Sławęcinek. Dziecko po
pewnym czasie poczęło kwilić. Pełniący wartę
w nocy szeregowiec Aleks. Panka, zam. obec­
nie w Gniewkowie, zwabiony płaczem dzieci­
ny skierował swoje kroki w stronę dziecka.

Ku swemu przerażeniu znalazł niemowlę, nie­
dostatecznie odziane. D zieckiem zaopiekowano
się. Później wyszło na jaw, iż sprawczynią te­
go nieludzkiego czynu była Olejnikówna.

Olejnikówna stanęła przed bydgoskim są­
dem. Sąd skazał ją na 2 lata więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na lat 5.

Stolica Pomorza złożyła hołd
prochom śp. min. Bronisława Pierackiegó.

Na wieść o tragicznym zgonie ministra

spraw wewnętrznych śp. Bronisława Pierackie-

go, stolica Pomorza okryła się kirem żałoby.
Wszystkie flagi narodowe powywieszano na

pół masztu z krepą. ~Wszystkie widowiska pu­
bliczne zostały zawieszone na znak żałoby na­
rodow ej.

Dnia 18 bm. odbyła się w Toruniu sponta­
niczna manifestacja żałobna ku czci śp. min.

Pierackiegó. Przy dźwiękach marszów przyby­
ły na Rynek Staromiejski wszystkie organi­
zacje przysposobienia wojskowego i obozu pro-
rządowego oraz tłumy publiczności. Na czele

pochodu kroczył wojew. pom. p. Kritiklis, gen.
dyw. Prich, starosta grodzki p. Rogowski oraz

wyżsi dygnitarze urzędów państwowych i miej­
skich.

Z balkonu ratusza okrytego kirem pierwszy

Policja w Toruniu aresztowała rafinowane­
go oszusta Wilhelma Świętego, który był zało­
życ ielem ,, Związku Podatników Rzplitej Pol­
skiej" i zdołał oszukać cały szereg osób w

woj. pomorskiem i poznańskiem.
Aresztowany zw rócił się swego czasu do

spółdzielni budowlano-kredytowej ,,Hacege" w

Gdańsku, proponując objęcie jej przedstawi­
cielstwa na terenie województw zachodnich.

Posiadając już kilka odpowiedzi listownych z

Gdańska, zro bił sobie wiele odmian druków,
oferując wszędzie, że może udzielać pożyczki
w wysokości 30-50.000 zł, oczywiście na ko­
rzystnych warunkach.

,,Naiwnych nie sieją, oni sami się rodzą” .

Od zgłaszających się z Bydgoszczy, Torunia,
Brodnicy, Poznania i innych miast pobierał za

przeprowadzenie wyciągów hipotecznych, któ­
rych notabene nigdy nie załatwiał, po 30—50
zł gotówki. W ten sposób oszust ponaciągał

Drobne wiadomości
— Urzędowo notują spadek bezrobocia w

stosunku do tygodnia poprzedniego o 4470
osób.

— W Prusach Wschodnich władze zawiesiły
wydawnictwo margrabowskiej ,,Treuburger
Ztg." i ,,,Osteroder Ztg.” .

— W Warszawie strajkuje 10 tysięcy robo­
tników budowlanych.

dziesiątki osób.
Oszusta osadzono w areszcie za kratkami.

Podczas rew izji domowej znaleziono u niego
pieczątki i druki owego ,,Związku Podatników",
który służył mu również tylko do nabierania

naiwnych.
Aresztowany Wilhelm Święty pochodzi z

Górnego Śląska, gdzie był sekretarzem adw o­
kackim. Ostatnio zjawił się on na terenie m.

Torunia, gdzie go aresztowano w związku z

podejrzanemi machinacjami.
Ze względu na to, że istnieje podejrzenie,

iż oszust ponabierał bardzo wiele osób w róż­
nych innych miejscowościach Pomorza i Poz­
nańskiego, władze śledcze m. To runia proszą za

naszem pośrednictwem wszystkich poszkodo­
wanych o zgłoszenie swych pretensji do W il­
helma Świętego.

Jak się okazuje — nie jest on taki święty,
jak się nazywa...

— Berliński urząd zdrowia zatwierdził 325
wniosków o przeprowadzenie sterylizacyj męż­
czyzn.

— Komuniści polscy w Ameryce pos ta no ­
w ili wysłać do Warszawy 5 delegatów na zjazd
Polaków z zagranicy. Delegację prowadzi nie­
jaki Bramorski, były anarchista.

— Zasłużony działacz polski w Kanadzie,
adwokat Bronisław Dubieński w Winnipeg zo­
stał odznaczony przez rząd polski złotym krzy­
żem zasługi za pracę społeczną nad polskimi
emigrantami.

1

przemówił mjr. Paluch, piętnując w dosadnich
słowach zbrodnię na osobie min. Pierackiegó i

przyrzekając w imieniu społeczeństwa wałczyć
o mocarstwową Polskę.

Drugi przemówił prezes Związku Cechów

Rzemieślniczych p. A rtu r Szulc w imieniu spo­
łeczeństwa pomorskiego, przyczem orkiestra

wojskowa odegrała hymn narodowy.
Wl^ońcu imieniem Pomorskiej Federacji

Obrońców Ojczyzny i A rmji Rezerwowej wy­
głosi! przemówienie prezes p. nacz. Zgrzebnioh,
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzpłi-
tej Polski i Jej rządu, który podchwyciły ży­
wiołowo tłumy zebranych.

Po odegraniu Hymnu Państwowego i Pierw­
szej Brygady pochód został rozwiązany.

'W taki oto sposób stolica Pomorza oddała
hołd prochom śp. min. Pierackiegó.

Gdy Święty nie jest świętym...
Prezes Związku Podatników Rzplitej Polskiej i oszust

w jednej osobie za kratkami.

Kto zabił, dlaczego zabił?
W ileński organ sanacyjny ,,Słowo" (Maćkiem

w icza) pisze o zamordowaniu ministra Pierac-

kiego dosłownie:
,,Dziwnym trafem ostatniem wydarzeniem z

pracy Zmarłego jest niedawny jego pobyt we

Lw o w i e i rozmowy prowadzone z Ukraińcami,
jakie się tam odbyły. Pamiętam, rozmowy te

byly przyjęte i zrozumiane jako zapow'iedź
zmiany kursu, jako dowód, że znajomość re­
sortu, która kiedyś narzucała ministrowi pe­
wien konsekwentny kurs polityczny, narzuca

mu obecnie — czy umożliwia — drugi. Nie

możemy nic powiedzieć o tym kursie, kulą
przerwanym na wstępie".

Dalej zaś pisze ,,Słowo” o zabójcy:
,,Ten młody człowiek, doskonale ubrany, o

lak wypróbowanym strzale z tyłu, odchodzący
spokojnie, w re s z cie znikający w tajemniczy
sposób, to wszystko odsuwa hipotezę zamachu

dyletanta. To była robota fachowa, dokonana
na zimno, z planem, z celem. Z szaloną pewno­
ścią siebie. Malo znamy przykładów tak me­
todycznie dokonanych zamachów. Ci ludzie
nie mieli przeciw sobie grupy kobiet, czy tchó­
rzów, ale starych legionowych bojowców, któ­
rzy momentalnie zrobili pościg. A jednak ci
ludzie nie zawahali się z tymi bojowcami zmie­
rzyć. To morderstwo było śmiałe i precyzyjne
jak zniknięcie Kutiepowa”.

Czy konieczne są w Polsce

,,obozy izolacyjne"?
To pytanie krytycznie roztrząsa krakowski

,,Głos Narodu", zaznaczając:
,,W yjdźmy z założenia, że obozy koncen­

tracyjne są ostateczną (!) samoobroną państwa,
przed czynnikami rozstroju. Stąd wniosek, z%

powinny być stosowane tylko w razie ostatecz­
nej (!) potrzeby państwa, t. j. wtedy, kiedy na­
miętności polityczne zagroziły wprost bezpie­
czeństwu państwa i kiedy już żadnych (!) in­
nych poza ,,od.osobnieniem” burzycieli, niema
środków obrony państwa. Przyznajemy chętnie,
że takie sytuacje mogą się zdarzać i rzeczywi­
ście się zdarzają. Gdyby np. rząd Witosa w

listopadzie 1923 r. był się do tego środka ti-
ciekł, bruków Krakowa nie byłaby zrosiła krew
ułanów, a i losy państwa w następnych latach
innemi potoczyłyby się torami. Czy dzisiaj ma­
my taką sytuację, któraby usprawiedliwiała
wprowadzenie instytucji ,,miejsc odosobnienia"?
Tak jest — odpowiada rząd wydaniem rozpo­
rządzenia. Pozwolimy sobie jednak zwrócić e-

wagę na wątpliwość wypowiedzianą przez rzą­
dowy organ ,,Gazetę Polską":

Zdawałoby się, że jeden, nfc wiado­
mo przez kogo popełniony mord, nie powi­
nien wpłynąć na tak zasadniczy zakręt",

t. j. na wprowadzenie obozów izolacyjnych.
Widocznie więc i w obozie najbliższym rządo­
wi są, a przynajmniej byly wątpliwości, czy
obecna sytuacja usprawiedliwia wprowadzenie
tak wyjątkowej instytucji".

Maszynista i zwrotniczy
na ławie oskarżonych.

Echa wypadku na dworcu kolejowym
w Inowrocławiu.

Swego czasu donosiliśmy o wypadku, któ­
remu uległ na tut. dworcu niejaki M. Rogatka.
Jako winnych pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej Wincentego Starobrata, zwrotni­
czego i Fr. Wierzbanowskiego, maszynistę.
Obaj stanęli onegdaj przed bydgoskim są­
dem okręgowym na sesji wyjazdowej w Ino­
wrocławiu. Zwrotniczy Starobrat nie przeło­
żył zwrotnicy a maszynista Wierzbanowski,
mimo ostrzeżeń palacza, skierował maszynę na

odnośny tor, skutkiem czego przód maszyny
uderzył o mur szopy, przy'czem przygnieciony
został Rogatka, kcóry doznał wstrząsu mózgu.

Jako biegli zeznawali w tej spra\vie pp.:
Walter i Fimowski, wydając oskarżonym po­
chlebne świadectwo i wypadek kładli raczej na

karb zbiegu okoliczności,
Sąd nie zupełnie podzielił zdanie biegłych

i skazał Wierzbanowskiego na 6 tygodni are­
sztu, z zawieszeniem na 3 lata i 10 zł kosztów.

Starobrata uwolniono od winy i kary.

Niespotykany sadyzm dzieci.
Wykłóli oko, wykręcili ogon i podpalili

oblaną naftą kotkę.
11-letni Marjan P. i 7-letni brat jego Zbi­

gniew, uczniowie miejscowych szkół powszech­
nych w Toruniu, schwytali młodą kotkę i po
wydłubaniu jej oka, wykręceniu ogona i rzu­
caniu o mur kamienny domu, oblali ją nałtą i

podpalili. Biedne zwierzątko naturalnie po ta­
kiej ,,zabawie" zdechło. Wypadek ten świad­
czy o strasznem zwyrodnieniu młodzieży. Nie
chce się wierzyć, aby tak młodzi chłopcy byli
zdolni do takiego bestjalskiego i potwornego
czynu. Jest to sadyzm, który przerażać musi

każdego, gdy się zważy, że sprawcami tego o-

hydnego czynu były dzieci. Co z nich wyro­
śnie, gdy w tak młodym wieku zdradzają tak
straszne zwyrodnienie.

Smutny ten fakt winien zwrócić uwagę wy­
chowawcom na hamowanie tych niskich zbro­
dniczych instynktów u młodzieży w stosunku
do zwierząt domowych. Nie wolno się znęcać

1 nad zwierzętami!



Ni*. 140.
,,D Z IE N N IK BYDGOSKI11, pig.tek~, ?fnia 22 czerwca tV34r,

3 Cw0 nifoa
Bydgoszcz, dnia 21 czerwca 1934 roku.

KALENDARZYK..

Dziś: Alojzego Gonzagi w.

Jutro: Paulina b.
Wschód słońca o godzinie 3.36.
Zachód słońca o godzinie 20.27.

- :s-

Stan pogody
Zachmurzenie zmienne z możliwością

przelotnych deszczów. Noca chłodno. U -

miarkowane i porywiste wiatry z kierunków
zachodnich.

^ iisim, y Stan

dzisiejszy

el
9 godz. 10

Gill7 .

— Stan
%Syff wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie,
od 9-16, w niedziele i święta od 11-14 .

—

Obecnie w Muzeum wystawa religijna Gru­
py Artystów Wielkopolskich ,,Plastyka".

DYŻURY NOCNE APTEK
od 18—24 czerwca br.

1) Apteka Piastowska.

2) Apteka ,,Pod Orłem".

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincją, jak również i dla wyjeżdżających
n a wywczasy letnie.

OHMfS (l1428
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Progr(m w opracowaniu - będzie poJaojr w prasie i afiszacb.

Św.

Dnia 21 czerwca przypada rocznica śmierci
św. Alojzego Gonzagi. K rótkie jego życie było
święte i czyste, dlatego też jest przedewszyst-
kiem patronem młodzieży.

Ojciec jego Ferdynand, margrabia Kastylji
(Hiszpanja), syna swego pierworodnego A lojze­
go upatrzył na swego zastępcę. Ale Alojzy nie
czuł powołania, do rzemiosła rycerskiego., na­
tomiast zadowolenie i szczęście znajdował w

m odlitwie i dobrych uczynkach. Starzy ryce­
rze hiszpańscy dziw ili się pobożności chłopca,

Młodzieniec zrzekł się księstwa i zaszczy­
tów na korzyść młodszego brata, sam, zaś zna­
lazł ciche schronienie w Zakonie Ojców Jezu(­
itów .

Pobożność, czystość i pokora, to główne za­
lety charakteru św. Alojzego. Przez cały swój
żywot ciągle nakładał na siebie różne umart­
wienia. Jadł zawsze te potrawy, które naj­
mniej lubił, chodził w wytartej sukni, spełniał
najgorsze posługi. Kiedy w Rzymie wybuchła
zaraza, z radością poszedł pielęgnować opusz­
czonych chorych. Niestety zaraził się sam

i przepowiedziawszy sobie dokładnie dzień
śmierci, umarł 21 czerwca 1591 r., mając za­
ledwie 23 lat. Już w r. 1621 papież Grzegorz
XV ogłosił go świętym, a papież Benedykt XIII

ogłosił go patronem młodzieży,

Cząfwiesz Jat,
że jutro ,,Dziennik Bydgoski" rozpoczyna
w tygodniowym dodatku powieściowym
druk nowej powieści Mignon G. Eber-
hart p, t.:

uBiała Papuga"
Niepospolite a kulturalne sensacje,

które kryje na każdej niemal stronie

ta niezwykła powieść, obiecują każdemu

zdrową i dobrą rozrywką wakacyjną.
Nie ustające napięcie i błyskawiczne

Wprost tempo wydarzeń — to najcharak-

terystyczniejsze cecby naszej nowej po-

wieścL

MimSs czci 1p.min.M ii.
Wielka manifestacja żałobna w Strzelnicy.

We wczorajszą środę Bydgoszcz zamani­
festowała swe uczucia z powodu śmierci
ś. p. ministra Pierackiego i oddała hołd tra­
gicznie zmarłemu ministrowi. O godz. 10

przed południem odbyła się w kościele far-
nym Msza św. żałobna, za spokój duszy ś. p.
ministra, odprawiona przez ks. kanonika
Schulza w asyście ks. Krysiaka i ks. Karpiń­
skiego. Kościół zapełnił po brzegi tłum
wiernych. Urzędników na czas nabożeństwa
zwolniono od zajęć.

W pobliżu katafalku, ustawionego przed
głównym ołtarzem, zajęli miejsca po lewej
stronie dowódcy pułków z generałem Thom-
mee na czele, po prawej stronie liczni

przedstawiciele miasta z prezydentem p.
Barciszowskim, przedstawiciele władz, pań­
stwowych z starostą p, Nowakiem, szkolnic­
twa i urzędów państwowych. Przed ołta­
rzem ustawiły się poczty Sztandarowe róż­
nych organizacy.i oraz poczet sztandarowy
61 pp. Sztandary spowite były kirem.

Po Mszy św. odprawiono specjalne nabo­
żeństwo żałobne, zakończone wspólną m od­
litwą za duszę tragicznie zmarłego ministra.
Orkiestra wojskowa pod batutą por. Kucze-

ry pięknie zagrała marsz żałobny Szopena.

Akademja żałobna w Strzelnicy ściągnę­
ła tysiączne tłumy publiczności. Wielka sa­
la Strzelnicy oraz przyległe sale nie pomie­
ściły tak wielkiej ilości osób, tak, że ludzie
stali na ulicy. Stawili się w komplecie ko­
lejarze i pocztowcy, którzy z orkiestrą na

czele w pochodzie podążyli do Strzelnicy.
Orkiestra wojskowa 61 p. p. pod batutą

por. Kuczery odegrała na wstępie marsz ża­
łobny Szopena, poczem przemówił prezes
klubu radzieckiego BB. p . Jaworski, kreśląc
sylwetkę zamordowanego ministra i uwy­
puklając krzywdę, jaką wyrządzili wrogo­
wie wewnętrzni całemu narodowi polskie­
mu. Na zakończenie akademji żałobnej o-

degrała orkiestra hymn, państwowy.
Po akademji utworzył się długi pochód

organizacyj z pochodniami, który ruszył
głpwńemi ulicami miasta z orkiestrami na

czele do grobu Nieznanego Powstańca. Przed
grobem wygłosił przemówienie p. dr. Ber-
mański, wiceprezes Związku Legionistów,
poczem orkiestra odegrała Pierwszą B ry­
gadę. (ak).

Szkołę Budownictwa zLeszna
trze b a ściągnąć d o Bydgoszczy.

(hak) Bydgoszcz znajduje się dzisiaj w ta­
kiej sytuacji, że nie może sobie pozwolić na

pominięcie żadnej sposobności, która mogłaby
się przyczynić do wzmocnienia jej stanowiska,
tak bardzo przez ostatnie zarządzenia władz

centralnych zachwianego. Zabrahie niektóry ch

urzędów jest zdaje się już rzeczą nie do odro­
bienia, niemniej jednak trzeba dbać, żeby o-

becny stan posiadania nietylko się dalej nie
zmniejszył, ale przeciwnie — w miarę możno­
ści się powiększał.

Przy obecnej tendencji do centralizacji
wiądz i tworzenia urzędów, międzywojewódz­
kich, obejmujących teren W ielkopolski i Po­
mo rza , Bydgoszcz wydaje się być dla niektó­
rych łnstytucyj ośrodkiem wprost wymarzonym.
Ma to miejsce zwłaszcza w szkolnictwie, gdzie
już teraz większość konferencyj dla całego te-

rytorjum kuratorium poznańskiego odbywa się
w Bydgoszczy, jako najbardziej centralnie po­
łożonej. Być może, że przy odpowiedniem na­
stawieniu wszystkich czynników i usilnych sta­
r a nia ch dałoby się w przyszłości ściągnąć do

Bydgoszczy kuratorjum na stałe, ale jes t to
— jak dotąd — sprawa pozbawiona bezpo­
średnich możliwości realizacji.

Tymczasem trzeba wzmacniać sytuację Byd­

goszczy jako ośrodka szkolnego. Dow iadujemp
się właśnie, że istniejąca w Lesznie Szkoła Bu­
downictwa ma być przeniesiona na Pomorze,
Kwestja przyszłej, siedziby nie została.jeszcze.,
przez, miarodajne, czynniki, rozstrzygnięta, je-
dnakże- mogą być brane pod uwagę 'jedynie
Bydgoszcz i Toruń.

Z wiadomością tą dzielimy się z calem spo­
łeczeństwem, uważamy bowiem, że byłoby rze­
czą bardzo wskazaną, aby Zarząd Miejski pod
jął starania koło pozyskania tej szkoły dla Byd­
goszczy. Miasto nasze bez względu na aktu­
alną przynależność administracyjną stanowi

istotny i ważny ośrodek dla całego Pomorza
a wobec przeniesienia całego szeregu instytu
cyj i urzędów do Torunia, należy mu się cho­
ciaż w tej formie rekompensata. Uważamy, że

odpowiednie pomieszczenie dla tego rodzaju
szkoły zawodowej, mającej piękne tradycje
i wysoki poziom, znajdą się w Bydgoszczy na-

pewno. A pozatem, jak już niejednokrotnie
stwierdzono, kwestja mieszkaniowa przedsta­
wia się w Bydgoszczy dużo korzystniej, aniżeli
w Toruniu,

Sprawa więc jest otwarta i nie można je j
zaniedbać. Władze miejskie mają piękne pole
do popisu.

Konkurs prac o oszczędności.
Ruchliwe Akademickie Koło Bydgoszczan

przy Wyższej Szkole Handlowej w Poznaniu,
które za główny cel swego istnienia postawiło
sobie pracę oświatowo-gospodarczą na terenie
miasta Bydgoszczy, realizując swój program,
pragnie szerzyć wśród akademików bydgoskich
zrozumienie jednego z najważniejszych postu-

Dowódca 15 dywizji
dziękuje społeczeństwu i władzom

W związku z uroczystością piętnastolecia
15 dywizji piechoty, jaka miała miejsce w dniu
16 i 17 czerwca br., poczuwam się do obowiąz­
ku podziękować tą drogą tyra wszystkim in­
stytucjom i organizacjom, które przez okazaną
współpracę przyczyniły się do zmontowania

święta w najdrobniejszych szczegółach, co zna­
lazło wyraz w słowach obecnego na święcie
przestawiciela p. Prezydenta R. P., inspektora
armji, gen. dyw. A . Osińskiego.

Przedewszystkiem skiadam serdeczne po­
dziękowanie panu prezydentowi miasta Barci-
szewskiemu, który swą lojalną współpracą z

wojskiem w organizacji święta zrealizował całą
część programu, tyczącą rautu i dekoracji mia­
sta, wykonał obelisk dla uczczenia 15 dywizji
piechoty, poświęcił bardzo wiele trudu i wy­
siłku, aby nadać miastu w dniach uroczystości
jak najbardziej odświętny wygląd.

Panu dr. Józefowi Nowakowi, staroście

grodzkiemu i powiatowemu za wszelką pomoc
w przygotowaniu obchodu.

Wielebnemu duchowieństwu, a przede­
wszystkiem ks. kanonikowi Schulzowi za zor­
ganizowanie przyjęcia biskupa polowego, czyn­

ny współudział w pracach przygotowawczych
nad świętem i wygłoszenie podniosłego kazania
w czasie mszy św. polowej.

Przedstawicielom prasy wszystkich odłamów

politycznych, a w szczególności kierownikowi
P. A . T ., panom redaktorom ,,Dnia Bydgoskie­
go", ,,Dziennika Bydgoskiego", ,,Kurjera Byd­
goskiego", przedstawicielowi ,,I, K . C ." i ,,Pol­
ski Zbrojnej" za lojalną współpracę z wojskiem
w przygotowaniu święta i całego szeregu spraw
związanych z uroczystością oraz bezinteresow­
ne ogłoszenie artykułów w swoich dziennikach.

Panu inspektorowi szkolnemu oraz jego naj­
bliższym współpracownikom za udział młodzie­
ży szkolnej w święcie i urozmaicenie 15-l.ecia
występami młodzieży szkolnej na stadjonie.

Panu dyrektorowi Matuszewskiemu za nie­
strudzoną pracę w przygotowaniu święta P. W .

Następnie wszystkim związkom i organiza­
cjom społecznym oraz całemu społeczeństwu
bydgoskiemu, które przez czynny udział w

święcie przyczyniły się do podniesienia uro­
czystości, przez co zamanifestowały silną łącz­
ność z wojskiem.

Wkońcu panu komendantowi P. P. za wzo­
rowe zorganizowanie służby bezpieczeństwa
i porządku w czasie uroczystości.

(—) Gen, Thoimnóe, d-a 15 dyw. pieeh.

latów życia gospodarczego kraju, mianowicie

potrzebę kapitalizacji wewnętrznej.
Ażeby zainteresować młodzież owym pro­

blemem oraz rozszerzyć propagandę oszczędno­
ści wśród najszerszych warstw ludności, Aka­
demickie Koło Bydgoszczan przy W, S. H.

dzięki poparciu miejscowych instytucyj finan­
sowych rozpisało konkurs o oszczędności, do­
stępny dla wszystkich akademików bydgoskich
oraz młodzieży gimnazjalnej, Temat pracy
brz m i : ,, Kapitalizacja wewnętrzna a rola komu­
nalnych kas oszczędności" oraz drugi: ,a k tu ­
alne kierunki kredytu bankowego". P raca w i n ­
na być przepisana na maszynie, przyczem za­
kreślone jest maximum 20 stron pisma maszy­
nowego, Zgłaszać można jedynie prace dotąd
nie publikowane. Prace wraz z podaniem: imie­
nia, nazwiska, uczelni, wydziału, roku i stałe­
go miejsca zamieszkania należy nadsyłać na

ręce kol. prezesa Bernarda Stranza, Bydgoszcz,
Nakielska 141. Termin składania prac 5 sierp­
nia br.

Komisja konkursowa, w skład której wejdą
przedstawiciele instytucyj finansowych, świata
naukowego i Akad. Koła, nagrodzi trzy najlep­
sze prace łączną sumą 200 zł. Komisja'ta ma

prawo dowolnego rozdziału nagród Względnie
tylko wyróżnienia. Akad. Kolo Bydgoszczan
zastrzega sobie prawo własności i publikacji
nadesłanych prac.

Przypuszczamy, że wszyscy akademicy byd­
goscy, podkreślając swe zrozumienie dla tak
ważnych postulatów życia gospodarczego, we­
zmą udział w owym konkursie, tembardziej, że
w ysiłki ich będą nagrodzone.

Również nie powinno zabraknąć tam i mło­
dzieży gimnazjalnej, która winna zmierzyć swe

siły w szlachetnej rywalizacji z akademikami.
B. Str.

Sokół żeński.
Dziś, w czw'artek, o godz. 19.30 w szkołó

przy ul. Konarskiego ćwiczenia drużyny.
W piątek, 22 bm. od godz. 18 trening lek­

koatletyczny drużyny i młodzieży na sta-

d.jonie miejskim. *-
**

- Kto będzie starostą w Bydqo*zczy?
Wśród kandydatów na stanowisko bydgo­
skiego starosty powiatowego i grodzkiego
wymienia sie jako najpow'ażniejszego — do­
tychczasow'ego starostą powiatu leszczyń­
skiego d. Zenktełera. jednego z dow'ódców

pow'stania wielkopolskiego. ......

— Podziękowanie. Zarząd Koła Rodziciel­
skiego przy gimn. miejskiem im. M . Kopernika
składa serdeczne podziękowanie p. pułkow ni­
kowej Koseckiej, Szkole Podchorążych z do­
wódcą p. płk. Koseckim na czele za urządzenie
rewji na cele kolonij letnich dla uczniów gimn.
im. Kopernika. Również wszystkirti paniom,
które poświęciły tej sprawie bardzo wiele cza­
su, składa zarząd Koła Rodzicielskiego ser­
deczne ,,Bóg zapłać".

Rezolucja pracowników kolei
Na zebraniu pracowników P. K . P. w Byd­

goszczy, odbytem w świetlicy K. P. W . pod
przewodnictwem wicedyrektora kolei państw,
mgr. Władysława Batyckiego, uchwalono po
przemówieniu dr. Juljusza Haraschina następu­
jącą rezolucję:

Zebrani w dniu 19 czerwca 1934 r. pracowni­
cy P. K . P . w Bydgoszczy przejęci do głębi
potworną zbrodnią, popełnioną na osobie ś. p.
Bronisława Pierackiego, m inistra spraw we­
wnętrznych R. P. i generała W. P., potępiają
z oburzeniem haniebny czyn, pozbawiający
Rzeczpospolitą wielkiego męża stanu, bohater­
skiego żołnierza i dobrze zasłużonego syna
Ojczyzny, jednocząc się w powszechnym żalu
i bólu całego społeczeństwa oraz stwierdzają,
że solidaryzują się w zupełności z wszelkiemu
postanowieniami rządu, zmierzającemi do usu­
nięcia możliwości powtórzenia się podobnego
wypadku w przyszłości.

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści zaświad­
czają, że z działania naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa są pod każdy m względem za­
dowoleni.

INFORMATOR
dk PRZYDŁZDZAJACYCW

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

;,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Formanowski, Mostow a 12, teł. 856. Salon fry­
zjerski dla pań i panów. Trwała ondulacja.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kawiarnia ,,Europa", G dańska 10. Dancing do

Kabarety

,Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19,

Drogerje
Drogerja Cz. Kopczyńskiego, Gdańska 17. Naj'­

tańsze źródło.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdad-

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski.s.a o.p. Długa 22. Zegarki, biżut .

F. A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, tel.
1323. Bławaty, firany, trykotaże, galanterja
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Drukarnia Bydgoska S. A-, Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń-Warszawa 2.37, 6.50, 6.05, 9.57 12,54 1355
15.30, 15 58, 18.01, J9.58. 21.35 (tranzylowy)! 2016'

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.J0, 3.56. 5.50 7.35
12.06, 12,13, 12.59, 13.18, 15.36, 17.17, 20 .03 . 2010

Kościerzyna-Gdynia 8.13, 15.45.

Rynkowo 16.10, 20.25 (w niedziele i Święta od 20/7 - 2/1X1.
Nakło-P ita 0.01, 6.15, 10.35, 14.45. 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55, 8.11, 13.45. 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35, 3.50, 6.20 11.45 13.40, 16.28.

18.10, 20.40, 22.25, 23.15.

Wągrowiec-Poznań 5.00,10.32. 13.26,18.54.
Inowrocław-Karsznice-H e rb y No w a 13.40, 23.15.

ZMARLI:

Ś. p . Cecyłja z Wrześniewiczów Pankow­
ska w Gnieźnie.

Ś. p, Antoni Ukowski w Rogożnia.
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50 lat na posterunku. Chciał zastrzelić Bembnistą,
a dostał rok wi^iietiia.

P. FRANCISZEK BLOCH,
rodow ity' Bydgoszczanin, znany, przemysło­
wiec, długoletni naczelnik ubogich, skończy
.W; dniu dzisiejszym (21 czerwca) 50 lat ży­
cia, uczciwie wypełnionego pracą dla rodzi­
n y i społeczeństw'a .

,,Ad multos annos!"

i— W chwili obecnej jeszcze około 95 %
dzieci polskich w Niemczech jest pozbawio­
nych możności pobierania jakiejkolwiek zorga
nizowanej nauki języka polskiego Z a le dw ie
1S00 dzieci pobiera naukę w szkołach z pol­
skim językiem wykładowym. Na 130.000 dzieci
w wieku szkolnym istnieje tylko jedno gim­
nazjum polskie, liczące 150 uczniów. Towa­
rzystwo Pomocy dzieciom i młodzieży polskiej
w Niemczech organizuje zbiórkę uliczną na

potrzeby i prace oświatowe i kulturalne ludno­
ści polskiej w Niemczech, na potrzeby tego­
rocznej akcji kolonij letnich dla dzieci pol­
skich w Niemczech.

— Pielgrzymka do Częstochowy, Kasa ko­
ścielna parafji św. Trójcy podaje do wiadomo­
ści, że termin zgłoszeń na pielgrzymkę z Byd­
goszczy do Częstochowy na odpust Nawiedze­
nia Najśw. M arji Panny przedłużony został do

poniedziałku 25 bm. Pielgrzymka wyruszy pod
przewodnictwem ks. prob. Skoniecznego w

niedzielę 1 llpca o godz. 21, pojedzie przez
Inowrocław-Karsznice i powraca w środę 4-go
lipca o godz. 14 tą samą trasą. Koszty prze­
jazdu w obie strony wynoszą IB klasą 16 zł,
II kl. 23 zł. Kolejarze, mający własny bilet ko­
lejowy, mogą się przyłączyć do pielgrzymki za

opłatą 1,50 zł. Ze względu na nadzwyczajną
zniżkę kolejową zaleca się skorzystać z nada­
rzającej się sposobności, aby z okazji jubileuszu
Odkupienia złożyć hołd Najśw, Panience Ja­
snogórskiej.

Masła fałszować nie wolno.
(kj) Przed sędzią grodzkim stanęła wczoraj

38-letnia robotnica Jadwiga Śmigielowa. A kt
oskarżenia zarzucał jej, że podczas targu na

Starym Rynku sprzedawała masło, zawierające
około 60% y/ody. Ponieważ wina podsądnej
została wykazana zeznaniami świadków, sędzia
skazał ją na 3 miesiące aresztu.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

PIĄTEK, 22 CZERWCA,
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poran­

na. 12,10: Koncert zespołu jazz'owego Wie­
sława Wilkosza, 13,00: Dziennik południo­
wy. 13,05: Muzyka salonowa z płyt. 13,55:
Z rynku pracy. 16,00: Koncert chóru strze­
leckiego, 16,25: Koncert solistów. W yk .:

Ludmiła Szretterówna (śpiew) i J. Halber

(wiolonczela). 17,00: Audycja dla chorych.
17,30: Muzyka lekka z płyt, 18,00: ,,Na piń­
skich biotach" (reportaż). 18,15: R ecital

śpiewaczy Jerzego Czaplickiego. 18,45: Po­
gadanka budowlana. 18,55: ,,Jak spędzić
święto?" 19,15: Muzyka lekka w wyk. ze­
społu Tychowskiego oraz Janina Kulczycka
(śpiew), 19,50: Wiadomości sportowe. 20,02:
Skrzynka pocztowa techiczna - Wacława
Frenkla. 20,12: Koncert symfoniczny ze

studja. Wyk .: ork. symf. P. R. pod dyr. T.
Mazurkiewicza i Józef Turczyński (fort.) .

20,55: Dziennik wieczorny. 21,00: Transmisja
z Gdyni capstrzyku marynarki woiennej.
21,12: Wiadomości rolnicze. 21,15: Dalszy
ciąg koncertu symfonicznego. 22,00: ,,Kraj
Dalekiego Zachodu - M arokko" (feljeton),
22,15: Muzyka lekka i taneczna z płyt.

ZAGRANICA. Poste Pansien, 20,30: Operetka.
Medjolam. 20,45: Koncert! symf. Rzym. 20,45:
,,San M artino", operetka Silvera. Kaunas.
22,15: Koncert symfoniczny.

(kj) Pod zarzutem usiłowanego zabójstwa
zasiadł na ław'ie oskarżonych tutejszego sądu
okręgowego niejaki Juljan Wardalski. Tło tej
sprawy było następujące:

Swego czasu W a rd alski kupił od Czesława
Bembnisty część parceli przy u!. Łąkowej 11,
Z uzgodnionej ceny kupna Bembnista rzekomo

pozostał Wardalskiemu winien kwotę 27 zł.
Kwota ta stała się pomiędzy nimi kością nie­
zgody. Kiedy pewnego dnia doszło pomiędzy
nimi do sprzeczki, Bembnista uderzył Wardal-
siciego łopatą w plecy. Doszło do ordynarnej
bójki, w czasie której Wardalski wyciągnął z

kieszeni rewolwer i oddał w kierunku swego
przeciwnika strzał, który na szczęście chybił.

Na odbytej rozprawie Wardalski tłumaczył
się, że wyciągnął rewolw'er z kieszeni tylko dla

odstraszenia Bembnisty, który uderzył go ło­
patą tak silnie w plecy, iż złamał trzon łopa­
ty. Zamiaru zastrzelenia Bembnisty nie miał,
gdyż nawet nie wiedział, że rewolwer był na­
bity. Sąd jednak tłumaczenia tego nie przyjął
za odpowiadające prawdzie i uznając Wardal-

skiego winnym nieumyślnie usiłowanego zabój­
stwa, orzekł karę aresztu przez 1 rok z warun-

kow'em zawieszeniem na trz y lata.

— Czyn godny naśladowania. Pan S ław o -

szewski, zam. przy ul. Chwytowe 6, ofiarował
dla bibljoteki miejskiego domu op. dla starców
20 książek. Za tak zacny czyn składają ofia­
rodawcy w'szyscy pensjonariusze oraz zarząd
staropolskie ,,Bóg zapłać!"

ZlAŁfft
WRĘCZENIE NAGRODY WALASIEWI-

CZÓWNIE.
Dziś, w czwartek, o godz. 11 w sali posie­

dzeńP.U.W.F.iP.W .wWarszawieod­
było się uroczyste wręczenie W ielkiej Hono­
rowej Nagrody Sportowej, przyznanej za rok
ubiegły Stanisławie Walasiewiczównie.

Walasiewiczówna, której nagrodę tę przy­
znano również za rok 1932, zdobyła ia na

własność.

NOWE REKORDY ŚWIATOWE.
Lekkoatleci amerykańscy ustanowili dwa

nowe rekordy światow'e, a mianowicie: Ben
Eastman na 880 y — 1:49,8 sek., Glenri Cun-
ningham na 1 mile angielską — 4:06,7 sek.
Na tym ostatnim dystansie rekord świata
należał do Nowozelandczyka Lovelock i wy­
nosił 4:07,6 sek.

GRYF W SZTUMIE.

Zaw'odnicy toruńskiego Gryfu bawili w

Sztumie, gdzie rozegrali mecz siatkówki z

miejscowa drużyną polską, wygrywając 2:0.

Drużyna toruńska była gościem Zw. To­
warzystw' Młodzieży na okręg ziemi Malbor-
skiej w Sztumie. Warunki rozw'oju sportu
na ziemi Malborskiej są dość trudne z po­
w'odu braku boisk. Zaw'ody odbyły się w

lesie w odległości 3 kim. od Sztumu.

SPOTKANIE TENISOWE.

W niedzielę, 24 bm. odbędzie się na kortach

Bydgoskiego Klubu Sportowego spotkanie teni­
sowe między K. S. ,,01ympia" Grudziądz i Byd­
goskim Klubem Sportowym z Bydgoszczy. Po­
czątek zawodów o godz. 9,30 przy ul, Staszica,

YACHTY POLSKIE W VXSBY.

Z yaehtów polskich, biorących udział w

regatach, do Visby przybyły najpierw łodzie
Temida II i Wifeź. Na irzeeiem miejscu
przyszedł Szalony.

Dwa nowa polskie rekordy
na szybowcach.

Wczoraj w szkole szybow'cowej 'w Bez-

miechowej ustanowiono dwa now'e polskie
rekordy na szybowcach. Pilotka Aeroklubu
wowskiego p. Wanda Modlibowska wyko­

nała lot na szybowcu ,,Komar", trwający 5
godzin, 57. m inut i ustanowiła tem sainem

nowy rekord długotrwałości lotu. lepszy o

2 godz. 7 minut od ostatniego rekordu, usta­
nowionego w ubiegłym roku przez panią
Danutę Siltorzankę,pilotkę Aeroklubu lw'ow­
skiego.

Pilot Aeroklubu lwowskiego, a jednocze­
śnie instruktor szkoły Piotr Młynarski wy­
konał na dwuosobow'ym szybowcu GW. 4
wraz z pasażerem lot, trwający 4 godz. 44

min., ustanawiając nowy rekord polski dłu­
gotrwałości lotu na szybowcach dwuosobo­

wych,lepszyo3godz.i3minzr,1933,o-
siągnięty przez inż. Grzeszczyka.

Oba rekordy św'iadczą o stałym, postępie
i dużych możliwościach rozwojowych pol­
skiej szkoły szybowcowej.

ASTORJA - SOKÓŁ V.

W niedzielę 24 bm. odbędą się ciekawe za­
wody w piłkę nożną o mistrzostwo klasy B
Pomorza między I Astorją a I Sokołem V. Po­
czątek o godz. 16 na boisku im. Świtały, O

godz. 14 przedmecz.

Mowy rekord świata
w biegu na mile angielska.

Sławny biegacz amerykański Glenn Cun-

ningsham ustalił now'y rekord św'iata w bie­
gu na milę angielską. Na odbytych za­
wodach lekkoatletycznych w S'ań Francisco

uzyskał on świetny czas 4:06,7 sek.

SzermieiEzei i i *

Wfosi i Węgierki zdobywają mistrzostwa w florecie.
Warszawa, W czoraj w Dolinie Szw'aj'car­

skiej rozpoczęły się szermiercze mistrzostwa
Europy, Pierwszy dzień zawodów przewi­
dyw ał turniej drużynowy na florety pań i

panów. Do w'alki stanęły wszystkie zgło­
szone zespoły. Jedynie we florecie panów
zrezygnowała drużyna polska, która nie
miała żadnych szans pow'odzenia w tej naj­
silniejszej konkurencji panów. Wczoraj do

południa rozegrano następujące w'alki: flo­
rety pań: walki odbywały się w dwóch pu­
lach. W pierwszej Włochy, Austrja, Niem­
cy i Grecja, w drugiej Francja, Węgry i Ru­
munia. Dwa najlepsze zespoły z każdej
grupy wchodzą do finału. W pierwszej po­
południow'ej rozgrywce- W 'alczyły Włochy i

Austrja. Wiochy pokonały Austrie 4:1. W

dalszych meczach Włochy pokonały Grecję

PROGRAM W KINACH.

ADRIA powtarza dziś premjerę potężnego
film u p. t . ,,Bożek mórz południowych" i nad­
program. Początek o 5.

APOLLO (ul. Krasińskiego 23) demonstruje
dziś nieodwołalnie po raz ostatni dwa dramaty
dźwiękowe p. t . ,,Mąż swojej żony" i ,,Poży­
czone szczęście". W roi. gł. Rosita Moreno,
Clara Bow i słynny tenor hiszpański Roberto

Rey. Początek, o 6,30 i 9.
BAŁTYK. Dziś premjera podwójnego pro­

gramu: film u sensacyjnego z Douglasem Fair-
banksem pt. ,,Książę lasów" oraz film egzo-.

tyczny p. t. ,,A jednak ciało fest słabe". W

gł. rolach Lionel Barrymore i Glorja Swanson.

Początek o 5,30.
KRISTAL. Dziś ostatnie przedstawienia

w'esołych ,,Cesarskich łowów". Nadprogram
reportaż L. O. P. P. i ciekawy tygodnik Foxa.
Początek o 5.

MARYSIEŃKA wyświetla now'y, ciekawy
i olbrzymi program: ,,Moby Dick" czyli mary­
narz i potwór morski oraz ,,Schowajcie swoje
smutki" z Flipem i Flapem. Pocz. o 5,15, 630 i 9.

Kino ,,Variete" (w ogrodzie Resursy K upiec­
kiej). Dziś ,,Orlątko", interesujący film histo­
ryczny i nadprogram. Pocz. o 9. W razie nie­
pogody w sali ,,Rewji" o godz. 5, 7 i 9.

walkowerem. Niemcy zwyciężyły Grecję 9:5.
W drugiej puli Francja pokonała Rumunję
9:2. W drużynie floretów pań rozpoczęto
odrazu pulę finałową, gdyż do w alki stanę­
ło 5 zespołów-: Anglja, Włochy, Węgry, Pol
ska i Niemcy. Każda drużyna walczy z po
zostałem i. Do południa rozegrano następu
jące spotkania: Niemcy — Polska 15:1, An­
glja - Polska 9:2.

Po południu rozegrano finały międzyna­
rodowych mistrzostw szermierczych we. flo­
retach pań i'panów. Rozgrywki finałowe

dały wyniki następujące: Włochy — Niem­
cy 9:0. Niemcy - Węgry 9:4,Włochy ~- W ę­
gry 10:0, Francja - Węgry 9:5, Francja -

Niemcy 9:4, Włochy - Francja 9:4. Mecz
ten zadecydował o pierwszem miejscu.

W klasyfikacji ostatecznej pierwsze miej­
sce zajęły 'Włochy, drugie Francja, trzecie
Niemcy, czwarte Węgry.

W finałach pań wyniki są następujące:
Węgry -- Niemcy 9:2,. Anglja - Niemcy
9:2, Włochy - Polska 12:4 Węgry - Poi-
ska 9:0, Węgry - Anglja 9:5, Niemcy --

W łochy 9:3.
W wyniku ostatecznym pierwsze miejsce

zajęły Węgierki. Drugiem, trzeciem i czwar­
tym miejscem podzielili sie Anglja, Włochy
i Niemcy. Piąte i ostatnie miejsce zajęła
Polska z zero zwycięstwami.

Grupa węgierska szermierzy, przybyłych
z Budapesztu do Warszawy na międzynaro­
dowe zawody szermiercze złożyła wieniec
na grobie Nieznanego Żołnierza w obecno-
ści attache wojskowego poselstwa węgier­
skiego m jr. dypl. Lengyela.

Wubocnuu/użyciu, racfonatnij,tani\
Igesteliksir. HEZRDONripasta,,CHLORAMI.
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ZARZĄD OKRĘGOWY POLSKIEGO
STRONNICTWA CHRZEŚG. DEM .

Posiedzenie zarządów Kół naszego okrę­
gu odbędzie się w czwartek, o godz. 19.30
w sekretariacie, ul. Dworcowa 5.

Obecność zarządów wszystkich Kół bez­
względnie pożądana. Prezes,

Kajakowcy się zrzeszają!
Bydgoscy nareszcie organizują się. Dzięki ini­

cjatywie Bydgoskiego Klubu Pływackiego
,,W odnik" powstała specjalna, autonomiczna

sekcja kajakowa. Na wtorkowe zebranie kon­
stytucyjne przybyło około 30 osób i zgłosiło
swą deklarację. Jest to jednak zapewne nie

więcej jak dwudziesta część kajakowców byd­
goskich. Winni oni zrozumieć potrzebę zrze­
szenia się, co jedynie może się przyczynić do

dalszego rozwoju tego tak pięknego sportu.
Informacyj udzielają kierownik sekcji J. Boi
rowski (tel. 93) i sekretarz Lenków tel. 192).

Zjazd w DaSkach
byłych słuchaczy 1 słuchaczek Uniwersytetów
Ludowych T. C. L . odbędzie się, jak zwykle,
29 czerwca. O godz. 9 msza św,, poczem w y­
kłady następujące;

1. Lud w Panu Tadeuszu.
2. Rola wsi w życiu politycznem.
3. Najbliższe zadania słuchaczy tyk) U. L .

Wieczorem skromna zabawa. ,

Pasażerowie ,,na gapą" .

(kj) Na dworcu w Bydgoszczy przychwyciła
policja dwóch młodocianych pasażerów ,,na ga­
pę", którzy przed kilku dniami wyjechali E

Gdyni z zamiarem odbycia bezpłatnej podró­
ży po Polsce. Pasażerowie ,,na gapę", którymi
okazali się 20-letni Józef Rogowski i jego ró­
wieśnik Bolesław Olejniczak, z zaw odu stola­
rze, zostali aż do dalszej dyspozycji władz są­
dowych przytrzymani w areszcie policyjnym.

Jugosławja! Kraina słońca!
(famie mwfeieczfti

wypoczynkowe
n a d JSdirieztajfcl:

organizuje Oficjalne Biuro

Turystyczne Królestwa Jugo-
sławji-Warszawa, Mazowiecka 9

Telefony: 206-73

i 286-30

Kto wygrał na ioterjl?
Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia

1 klasy 30-tej polskiej państwowej lote­
rii klasowej, wygrane padły na numery
następujące:

Po 1.000 zł nr, 13977 155492,
Po 500 zł nr. 33075 123930.
Po- 400 z ł n r . 123:22 18224 18809 26279

51435 65720 77510 96163.
Po 200 zł nr. 13266 15459 20161 27723

41055 76320 83426 98969 103755 116022
157252 162760.

Po 150 zł nr. 18170 29126 30806 34650
34733 37029 37280 45690 45881 50786 69757

85282 89526 95689 95414 96482 97535 97911
97919 104553 105879 107780 109579 115177

124175 129347 135903 136692 137940 140666
144101 155677 158463 158680 158683 165894
168851.

Ciągnienie popołudniowe,
50000 zł na nr. 74399.

Po 5.000 zł na n-ry: 111179 152574.
Po 2.000 zł na n-ry: 43836 66626 100649.

Po 1,000 zł na ń-ry: 626 17019 27044
35645.

Po 500 zł na n-ry: 2491 12586 48372
82555 116602.

Po 400 zł na n-ry: 4039 30192 32461
41175 43409 55013 59196 60239 106494.

Po 200 zł na n-ry: 11113 33401 76687
93779 98771 111388 113296 122374 134021

139678 139815 140262 140,343 143246 144580.
Po 150 zł na n-ry: 1990 4144 4298 27761

28195 29672 40863 41350 43874 48204 49191

51086 53494 54986 61519 65014 66370 67887
68708 70008 73517 75773 79668 81428 82560

85291 85687 86560 87735 88845 95071 95464
97142 98440 104833 104950 109158 111126

112038 118080 124761 132517 133672 140002
148830 150559 151544 153003 154230 155473
162162 166327 169913.
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Włosi budują dla Polski dwa d ule okręty
Warszawa, 21. 6. (Tel. wł.) W stoczni

'włoskiej budują się dwa nowe olbrzymy
morskie dla Polskiego Tow. Transatlantyc­
kiego. W związku z tem we Włoszech ba­
w iła specjalna komisja, która stwierdziła za­
dowalający stan robót. Utworzona również
została podkomisja do opracowania wmętrz
statków, której honorowym przewodniczą-'
cym jest minister oświaty p. Wacław Ję-
drzejowicz. Postawiła ona sobio za zada­
nie opracowanie takich wnętrz, które pre­
zentowałyby cudzoziemcom poziom i charak.
ter kultury artystycznej w Polsce. (R).

Pleć osób rażonych piorunem.
Ponad Siedlcami i okolicą, przeszła

wczoraj silna burza. Trzy osoby zostały
rażone piorunem. W mieście został za­
bity mężczyzna, który schronił się pod
wozem. We wsi Zelków piorun poraził
mężczyznę i kobietę, którzy po przywie­
zieniu do szpitala zmarli.

Zjazd delegatów Zjedn. KolejowcOw.
Okręgowy zjazd delegatów oddziałów Zje­

dnoczenia Kolejowców Polskich dyrekcji To­
ruńskiej zwołany został na dzień 24 czerwca

rb. do Bydgoszczy.
Na intencję zjazdu zakupiono mszę św. ra­

no o 7-ej w kościele farnym.
Otwarcie zjazdu nastąpi o godz. 9 w sali re­

stauracji rzeźni miejskiej.
Zjednoczenie Kolejowców Polskich posiada

w tutejszym okręgu 60 oddziałów, liczących
ogółem 8515 członków.

Na zijazd zgłosiło swój przyjazd 104 delega­
tów.

Rolnicy spizedajacy produkty na targach
nie opłacaja podatku przemysłowego.

W ślad za poprzedniemi komunikatami w tej
samej sprawie, Pomorskie Towarzystwo Rolni-
cze zawiadamia niniejszem swych członków, iż
okólnik Ministerstwa Skarbu (nr. 19024/4 z dnfa
29. V. br.) ostatecznie wyjaśnia sprzedaż pro­
duktów rolnych wyprodukowanych przez rolni­
ków, z wozów na targach w ten sposób, że
jest ona wplną od podatku przemysłowego, ja­
ko sprzedaż dorywcza na podstawie ustawy
z 15. VII. 1925 r. Dz. U. R. P. nr. *79, poz. 550,
art. 3, pkt. 11.

Łagodny wyrok
w procesie szpiegowskim.
(kj) Przy drzwiach zamkniętych toczył się

ostatnio przed trybunałem karnym s. o. w Byd­
goszczy proces o usiłowaną zdradę tajemnic
wojskowych na rzecz ościennego państwa. Po­
nieważ przewód sądowy wykazał, że oskarżo­
ny, niejaki L., zbrodniczego zamiaru nie wyko­
na! jedynie dlatego, że został aresztowany w

chwili gdy usiłował przekroczyć granicę, sąd:
uznał gO|Winnym w myśl aktu oskarżenia, orze­
kając karę 3 Tat więzienia' z pozba'yyienibm
praw obywatelskich' i honorowych na okres lat
pięciu.

- Wpisy do Państwowej Szkoły Zawodo­
wej Żeńskiej w Toruniu (ul. Strumykowa nr. 4)
odbywają się codziennie od godziny 10— 13
i od 15— 19. Szkoła przysposabia w zawodach:
krawieckim, bieliźniarsko-koronkarękim, tkac­
kim i gospodarstwie domowem. W nowym ro­
ku' szkolnym uruchamia się kurs przysposobie­
nia krawiecko-bieliźniarskiego dla dziewcząt
poniżej lat 14 i powyżej lat 18. Na tym kursie
opłaty wynoszą: jednorazowo 2 zł i miesięcz­
nie 3 zł.

- Zlecenia Inkasowe to najszybszy i naj­
pewniejszy sposób ściągania wierzytelności
od dłużnika. Informacje we wszystkich
'Urzędach Pocztowych. (11559

- Do Izby Rzemieślniczej w Poznaniu,
wobec zgłoszenia jednej listy, w y b o r y się
n ie odbędą. Z tutejszego okręgu zostali
wybrani radcami Izby: mistrz murarski Jó­
zef Wojciechowski z Bydgoszczy i mistrz ko­
walski Edm. Kam iński z Bydg.; zastępcami:
mistrz murarski Wacław Kaczmarek z Po­
znania i mistrz kowalski z Wągrowca. W
okręgu inowrocławskim wybrano radcą: m i­
strza ślusarskiego Kazimierza Lewandow­
skiego z Inowrocławia, zastępcą: mistrza
ślusarskiego Leona Sobieralskiego z Gnie­
zna.

Odpowiędzi redakcji
W sprawie polskiego pociągu wycieczko­

wego po Europie. Zgłoszenia przyjmuje biu­
ro ,,Orbisu" tylko do 28 czerwca. Koszty
przejazdu (podróż potrwa 12 dni — wyjazd
7 lipca z Warszawy) wraz z utrzymaniem
595 złotych. Paszportów ani wiz nie po­
trzeba.

Ki ólewskie klejnoty na skronie
Matki Boskiej.

Wielkie wrażenie wywołał w całej
Belgji fakt ofiarowania złota i drogich
kamieni przez królowę Astrydę i króło-

wę-wdowę na korony dla cudownego o-

brazu M. Boskiej w Alsemberg koło

Brukseli. Koronacji cudownego obrazu
dokona prymas belgijski ks. kardynał
Van Roey.

Ziot S. M. P.
W dniu 1 lipca br, odbędzie się w Bydgosz­

czy jubileuszowy X zlot okręgowy Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej, który ma być żywio­
łową manifestacją siły i ideałów młodzieży z

pod znaku Krzyża i Orla. Imponujący zlot ma

też wykazać liczebną siłę organizacji S. M . P.

Szczegółowy program zlotu, który odbędzie
się pod protektoratem J. E. ks. biskupa Ląu-
bitza, podamy później. Dziś już nadmieniamy,
że najuroczystszą chwilą zlotu będzie niewąt-
pKWie olbrzymi pochód młodzieży do pomnika
Najśw. Serca Pana Jezusa na plac Poznański,
gdzie po wspólnej modlitwie i kazaniu złożony
zostanie piękny wieniec u stóp pomnika. Biu­
ro zlotowe znajduje się w Bydgoszczy przy
Farze, ul. Przyrzecze 2.

PIERWSZY NADMORSKI BIEG
NAFRZEŁAJ.

^ Pierwszy nadmorski bieg naprzełaj na

dystansie 4500 in. odbędzie się bez względu
na pogodę w dniu 29 bm. w Gdyni.

Uprawomocnienie wyroku.
Londyn. (P.\T). Sąd nie uwzględnił

apelacji skazanych obywateli pols'kich
Neumarka, Turka i Popielca, wobec te­
go stał się prawomocny wyrok, skazu­
jący Neumarka na 4 lata więzienia, a

pozostałych oskarżonych na 2 lata wię­
zienia każdego.

e
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Związek Tow. Pom. Fryzjerskich filja Byd­
goszcz. Nadzwyczajne zebranie u p. Melle­
ra w sprawie wycieczki do Chełmna i Świe-
cia. Członkowie filji biorą odział w kon-
kursowem czesaniu w Świeciu.

Godz. 16,30: Tow. Kat. Robotników Polskich
par. św. Trójcy. Pogrzeb członkini naszej
śp. Bronisławy Jasiak z kaplicy cmentarza
św. Trójcy, ul. Jary.

Godz. 19,30: Sokół V, sekcja żeńska. . Ćwicze­
nia w sali gimnastycznej przy ul. Konar­
skiego.

— Z, M. P. ,,Jedność'* filja I I Bydgoszcz. Ze­
branie w sali p. Glapy, ul. Grunwaldzka 159.
Oddział kolarzy przy Ognisku I K. P. W .

Bydgoszcz. Zebranie u p. Szarafińskiej, ul.
Hetmańska (róg Kaszubskiej). Wyjazd do
Częstochowy.
S. M, P. ,,Gwiazda". Zebranie oddziału
młodszego w salce parafjalnej.

Godz. 20,00: ,,Dzwon". Schadzka koleżeńska
w szkole Mickiewicza na Okolu.

HroniHo r a dli ona.

NOWY OLBRZYM RADJOWY.

Jedną z najsilniejszych radiostacji Stanów
Zjednoczonych jest W L. W . Cincimati, mąjąca
moc 500 kw. i pracująca na fali 701 kg (428 m.).
Próby nadawania w tych rozmiarach trwać ma­
ją do 1 sierpnia br. O ile wyniki pracy W. L.
W. usprawiedliwią olbrzymi nakład (pół miljo-
ńa dolarów), należy przewidywać, że wszystkie
pozostałe broadcastingi amerykańskie będą
musiały podnieść wydatnie energię nadawczą.

NOWY SYGNAŁ RATUNKOWY.

Sygnał wzywający pomocy S. O. S., będący
od szeregn lat w użyciu, ma być zmieniony.
Zastąpi go obecnie T-T-T . Skonstatowano bo­
wiem, że jakoby sygnał ten nadany alfabetem
Mprse a, dużo łatwiej na siebie zwraca uwagę.

DOKTORAT HONOROWY DLA WYNALAZCY

Senator Marconi otrzymał w tym roku z

okazji 60-lecia swych urodzin liczne odznacze­
rni, Jednem z najpoważniejszych jest dokto­

rat honorowy uniwersytetu bolońskiego, które­
go niarconi był ongi słuchaczem. Uroczyste
nadanie Marconiemu dyplomu nastąpi nieba­
wem i będzie transmitowane przez wszystkie
rozgłośnie włoskie.

POMOC RADJA W ZWALCZANIU BEZRO­
BOCIA.

Jak wiadomo, Póiskie Radjo nadaje stale
informacje Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej o wolnych posadach. Informacje te

specjalnie ważne dla bezrobotnych, są też
przez nich pilnie słuchane. Ponieważ jednak
wielu bezrobotnych niema dostępu do odbior­
ników radjowych, Biuro Pośrednictwa Pracy w

Łodzi oraz ekspozytury w Kaliszu, Piotrkowie,
Tomaszowie Mazowieckim, Pabjanicach i Ra­
domsku zainstalowały u siebie aparaty radjo-
we celem natychmiastowego odbierania komu­
nikatów o wolnych posadach. Komunikaty te
nadawane są dwa razy w tygodniu, a miano­
wicie we wtorek i piątek o godz. 13,55. Wów­
czas gromadzą się przed głośnikami biur po­
średnictwa; pracy bezrobotni i słuchają, czy
nięmą dla.nięly .gdzię.ś odpowiedniej pracy.

R adfo w motocghlu*

Samochody policyjne w Ameryce ju ż oddawna posiadają instalacje radjowe i wyniki,
ja kie Osiągnięto dzięki tej inowacji, były bardzo dobre. Ostatnio zainstalowano ra-

djó także w motocyklach. W ten sposób policjanci moga utrzymywać stały kontakt z

centralą policyjną i zaalarmować komendę policji o różnych wypadkach.

B. K. S. ,,Polonją". Zebranie plenarne in­
formacyjne w Resursie Kupieckiej. Odczyt
p. dyr. Matuszewskiego pt. ,,\Vychowanie
fizyczne w ogólności, a w Bydgoszczy w

szczególności".
Terminatorzy. Zebranie w świetlicy Domu
Czeladzi.

- Tow. śpiewa ,,Halka". Lekcja śpiewu w

Resursie Kupieckiej.

Wahania marki niemieckie!.
Warszawa, 20. 6. (PAT). W dniu dzisiej­

szym nie zanotowano żadnych większych
zmian na giełdzie walutowej. Dewiza na

Berlin spadła w Warszawie z 202 wczoraj
na 201,90, w Zurychu zaś wzrosła z 117 do
117,20.

Giełda zbożowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 1Ó0 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Słandarty:

Pszenica 742 g/l (126 f. h.)
Zyto 696 g/l (U8,5 f. h.)
Owies 479 g/l (80 f. h.)
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (ll4,t f. b

, pastewny 643 g/l (108,9 L h.)
Notowania z dnia 20 czerwca 1934 roba

cena cena

transakcyjna orjantacyjna

Żyto 30 t o n .......................... A 14,00
zł 14,60 14,25- 14,50

Usposob. słabsze

Pszenica*r**-* - *zł 18,00 -18,50

Usposob. słabsze

Jęczm. p r z e m . .................. z ł 16,50— 17,25
Jęczm. pastewny

*
-

* * zł 16,00— 16,50

Usposob. stałe

O w i e s ............................. . z ł 14,25- 15,00

Usposob. stałe

Mąka żyt. 550Z0 wł. worka zł 23,00— 24,00
Maka żyt. 65% wł. worka zł 22,00— 23,00
Mąkażyt.55 -70%wł.w. zł 17,25- 18,25
M. żyt. razów. 95% wł, w. zł 18,25— 18,75
M.żyt.poił.70% wł.w. zł 14,00 - 15,00

Usposob. słabsze

Mąka psz. 20% wł. worka zł 32,50— 33,50
Mąka psz. 45% wł. worka zł 29,50— 31,50
Mąka psz. 600ź0wł. worka zł 28,50- 29,50
Mąka psz. 650ź0 wł. worka zł 26,50— 28,50
Mąkapsz.45-657owł.w. zł 24,50 - 25.50
Maka psz. 65—75% wł. w . zł 17,50— 19,50
M.psz.raz.79-95%wł.w . zł 21,50 - 22,50

Usposob. spokojne
Otręby żytn. standartowe z ł 10,25— 10,75
Otręby pszenne standart. zł 10,75— 11,25
Otręby pszenne grube . zł 11,00— 11,75
Rzepakzimowy ... .zł 34,00— 37,00
Rzepik zimowy .... zł 36,00- 39,00
Mak niebieski -

* * * *zł 49,00 - 53,00
Gorczyca

* * ..** . zł 48,00 - 53,00
Peluszka ** **** *zł 13,50— 14,50
Wyka ......... zł 12,50— 13,50
Grochpolny* **- -

. zł 17,00— 19,00
Groch Wiktorja . .

*
. zł 29,00 - 31,00

GrochFolgera-... .zł 18,00— 21,00
Łubin niebieski .... zł 7,00— 7,50
Łubin ż ó ł t y ...................... zł 8,25— 9,00
Seradela nowa . ..

*
- .zł 00,00— 00,00

Konicz. żółta. odłuszcz. zł 00,00— 00,00
Koniczyna biała -

.
-

. zł 65,00— 90,00
Koniczyna czerwona .

- zł 140,00 -160,00
Ziemniąki jadalne . . . zł 3,75— 4,50
Ziemniaki fab. za kg. % zł
Ziemniaki sadzeniaki - zł
Płatki ziemniaczane *

. zł 15,50 - 16,50
Makuch ln ia n y .................. z ł 19,50— 20,50
Makuchrzepakowy - - zł 14,50- 15,50
Makuch słonecznikowy . zł 16,00— 17,00
Wytłoki suszone

*
-

. zł 9,00— 9,50
Ogólne usposobienie niejednolite

Bank Polski płacił w dniu 21. 6. 1934 za:

dolary amerykąńskie 5,25— 5,26
funty szterlingów 56,54
franki, szwajcarskie 171,65
franki francuskie' 34,87
guldeny gdańskie 172,24
liry włoskie 45,48
floreny holenderskie 358,33

MARKA NIEMIECKA
na giełdzie warszawskiej 20/yi — 201,90

0maa

Stan wody na Wiśle dnia 21 czerwca:

Zawichost 88, Warszawa 66, Płock 37, To­
ruń 12, Fordon 15, Chełmno— 01, Gru­
dziądz 18, Korzeniewo 36, Piekło — 28,
Tczew — 52, Einlage 2.16, Schiev. 2.48.

K”EE)1
Wózki

dziecięce najnowsze mo­
dele nadeszły. Ceny zni­
żone. Długa 5. Reperację,
zamiany. (U535

29
Nowowybudowany

dom, cena 1.600, sprzeda
Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (6540

Kamienicą
sprzedam tanio. Gdańska
nr. 136, Kołecka. ( l 1538

Rower
Em. Warmińskiego 2. (6536

Książki
szafy, krzesła, rupiecie ze

strychu oddam. Dworcowa
nr. 67, mieśzk. 7. (653l

Dobermany
6 tygodniowe, tanio. To-
ruńska 84-3. (l 1527

Córki

gospodarskiej rodziny, wy-
uczy dobrze gotować, słyn­
na Kawiarnia Ziemiańska.
Pomorska 5. 11557

Urządzenie 01540
składu obuwia sprzedam,
(skład wynajmę). Długa 5.Wózik

na sprzedaż. Jagiellońska
nr. 23—9. (6535

Rutynowana
podawaczka potrzebna.
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. (11556

W ł POSADY'jjj
Gabinetową

maszynę do szycia tanio.
Długa 68-8. (6533

Potrzebna
elewka bezpłatna do ku­
chni pałacowej zaraz lub
od 1 lipca rb. i która już
przynajmniej roku w

kuchni była. Zgłoszenia
Hr. M. Skórzewska, Lu-
bostroń, poczta Łabiszyn,
n/Not. 01548

Bufetowej
dobrze poleconej poszu­
kuje zaraz Gracjan Dą­
browski, Toruń, ul. Szczy­
tna 2, restauracja, ( l 1544

Rower
Torpedo tanio. Kordeckie­
go 11-7 . (11553

Strzelbo (6514
myśliwską sprzedam.
Śniadeckich 39, m. 5. Ucznia

przyjmę do mego sktadu
kolonjalnego z wyszyn­
kiem. J. Kasztelan, Chełm­
no (Pomorze). (11494

Zegar G1534
do taksówki (Argo), wóz
myśliwski i rolwóz tanio
na sprzedaż. Kujawska 5.

Uczennica
do bufetu potrzebna. Ka­
wiarnia Ziemiaiiska, Po­
morska 5. (ll55i

KHiEDl
Kiosk

wynajmę. Długa 5, gospo-
darz. d 1539

Skład
przy Placu Teatralnym 6
(do I lipca br. cukiernia
,,Renaissańce") jest w ca­
łości wzgl. częściowo od
1. 7. b. r . do wynajęcia.
Otto Pfefferkorn, Dwor­
cowa 12. (11553

Ubikacje
zaraz do wydzierżawienia.
Pomorska 43—1. (6o26

KIIED9
Pokój

Król. Jadwigi 13-4. (6530

Jeden (U524
dwa pokoje umeblowane
lub bez, oglądać 2-4 lub
7-9. ul. Gdańska 60, m. 4.

Panna
w średnim wieku, z do­
brej rodziny, posiada do-
mek z drzewa, placami
budowlanemi, szuka zna­
jomości; Panowie do lat
45. Oferty pod . Pewne
stanowisko” do admini­
stracji. (11546

B ZGUBY

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Raue,
Gdańska 91. (6503

Zgubiłem
portfel z książeczką woj­
skową, wykaz osobisty, in­
ne papiery, oddawcę wy­
nagrodzę. Gdańska 9 1 - 8 ,

Raue. (6502

B lEtNISKftJ

Poszukuje (l1528
się letniska blisko Byd­
goszczy dla chorej pani
z pielęgniarką w spokoj­
nym domu. Zgłoszenia
pod ,Las

” Dziennik.

Pokój
z kuchnią na letnisko do
wynajęcia. Adres wskaże
Dziennik. (115ł6



Str. 10. DZIENNIK BYDGOSKI", piętek, dnia 22 czerwca 1034 r.
Nr. 140.

t
W środę, dnia 20 czerwca 1934 roku rozstał się z tym światem, opatrzony Sakramen­

tami św. mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek ś. p.

PawełConrad
em. nauczyciel

w 69 roku życia, o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni
. , Żona, synowie, synowe i wnuki.

Bydgoszcz, Chwytowo 5. 1

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm o g. 4 -tej z kostnicy cmentarza parafji św. Trójcy.
Msza św. żałobna za spokój duszy śp. Zmarłego w sobotę o g. 8.30 w kościele Św. Trójcy.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (l 1518

We wtorek, dnia 19 czerwca 1934 r. zasnął w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św , mój kochany, dobry
mąż, nasz troskliwy ojciec, brat, szwagier i wujek ś. p.

Władysław Ryglewski
starszy rewident P. K. P.

przeżywszy lat 61, o czem donoszą w ciężkim smutku

Żona,córkiirodzina.
Bydgoszcz, .ulica Bocianowo 49. (1I530

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 bm. o godzinie 5- ej po pof. z kaplicy
cmentarza Serca Jezusowego. Msza św. w piątek o godz. 8-ej w kościele Serca Jezusowego.

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przy­
sługę mojemu najukochańszemu mężowi i tatu­
siowi, Znajomym, Krewnym, Lokatorom oraz

za liczne wieńce składam najserdeczniejsze

Bógzapłać?

11549) Marta Marcinkowska z dziećmi.

Pamiętajcie o bezrobotnych!
ŚRODEK OCHRONNY

S PRZECIW CHOIERZŁDROBIU

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

;najl'epszy powea(

' ORYGINALNE PR05ZKI

,:HiPREMO-HEftVOSir

KOGUTKIEM

KOJĄCYM BÓLE
Jg.rt
BdLEGtDWY

Ml^RtMAkEWBAŁGJA.

BÓLE ZĘBÓW.
GRYPA, PRZEZHBIEMIA

. BÓLE: ARTRETYCZHE.

, STAWOWE. KOSTHE . T P

TZYSLuJkIc*
1,'ORYGIWAŁM E W frfrfi'KP WĄ MIU

POLSKIEJ HURTOWNI SI(ÓK Spółka zap. zcor. odp. BYDOOSZCZ
per 31grudnia 1933 r.

_________

R ACHUNEK_______ Aktywa Pasywa
K a s y ............................................

Poczt. Kasy Oszczędności . .

Utensyiji -

.................

N ie ru ch om o ś ci.........................
Udziału w Spółdzielni . . . .

Papierów wartościowych .

-

D ł u ż n i k ó w .................................

W e k s l i .........................................

Towarów ........................

B a n k i .............................................

Funduszu Rezerwowego -

.

-

Fundusz Nieruchomości . .

-

U d z i a ł ó w .....................................

D y w i d e n d y .................................

Funduszu wątpliw. Pretensji
A k c e p t ó w ................................ .

W i e r z y c i e l i .................................

Zysków i S t r a t ........................

i2y,i?
757,96

1376,15
16271,52
2(00,-
4528,50

19812,04
225,-

25021,26
4- 887,90

5396,74
906,97

10335,82
214,75
161,10

29514.58
22530,97

176,77
7Ul2o,6U 70125,60

Zarząd; Ed. Matecki J. Wiśniewski. 78-t;

l/TM IEJ E
TYLKO JE DEM

PUDER ABARID

Ten ulubiony puder, produkowany,
według ostatnich zdobyczy wiedzy
kosmetycznej, nie zawierajqcy metali
odmładza Pani twarz, chroni i pie­
lęgnuje Jej cerę, zapewniajqc zaw­
sze świeży i młodzieńczy wyglqd.

PUD ER

;ASAft10
//PEDFECTION"

I
Olaszych Szan. Czytelnikom

prosimy uprzejmie, przy zam'ówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na lt0zieRnik BsdjOSki",

JAPOŃSKI
OWADY

HÓBACTWO

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i, w, i , a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

'D robne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D la poszukujących posady 10”1, zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo n!e zmieniają treści ogłoszenia,
n i* zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

R POLECENIA

Sł. Kalka
Bydgoszcz, Śniadeckich
35 poleca najtaniej: lyko,
nawozy pod warzywo i

kwiaty, nasiona w dobo­
rowej jakości. (li517

Słoje

Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie
części zapaso­

we poleca po najkorzystniej­
szych cenach (l 1531

ff.Kreski

Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.

R SPRZEDAŻE

Sklep
cukierków w najlcpszem
położeniu Grudziądza z

towarem z powodu w y­
jazdu sprzedam. Oferty
Dziennik Grudziądz pod
, ,Sklep**. (11543

Motocykl
Indian z wózkiem 1000
ciu3, dobrze utrzymany,
sprzedam za 800 zł. Oferty
filja ,Motocykl” . (6528

Deski
odziomkowe 42 m'm m-

3.60 zł, deski podłogowe
30 m/m m- 2.60 zł, belki
i kantówki m* 45,— zł,
okazyjnie. Król. Jadwigi
nr.vl4. (6527

Samochód
osobowy ,,Chevrolet" li­
muzyna 6 cylindrowy w

ruchu jako taksa w do­
brym stanie tanio na sprze­
daż. Kapsa, Szubin, tel.
nr. 25. (11521

Rury
hamburki sprzedam faiuo
Sw, Jerzego, parcelacja
Czerwonego Krzyża W il­
czak, Wrzalińska. (11514

KUPNA

Używany
rower damski kupię za­
raz. Oferty filja Dzień.

Bydg. , Rower” . (6484

Kupię
urządzenie sklepowe. Zgł.
dziś do Dzień, pod ,,W ar­
szawa*'. (6518

Fotograficzny
aparat powiększeń nowo­
czesny z kondensatorem

okazyjnie kupię. Telefo­
ne m 609. "

(6513

Sypialkę ( l 1523

nowoczesną kupię. Dzień.
Bydg. pod ,Sypialka” .

Maliny
i wiśnie, we większych
ilościach kupuje ,Lukul-
lus” , B ydgoszcz, Poznań­
ska 16, tel. 1670/1. (11541

Fi 0*0. )1
Udzielam (21186

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. Dlapocząt­
kujących 5 zł. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40gr. Hetmańska 5, wej­
ście na prawo, mieszk. 5.

OZMDl
2 panie

wymowne z dobrą pre­
zencją poszukuję jako pro-
pagandzistki na nowy
artykuł kosmetyczny.
Wesoła 1/1. (6529

Poszukuje
się pielęgniarki do chorej
pani na'wyjazd, letnisko.
Adres Dziennik. (11529

Ekspedientka
branży obuwia potrzebna
od 1. 7., język polsko-nie­
miecki. Ói'erty Dziennik
pod JBicgła';. (11532

Czeladnik
krawiecki na wojskową
pracę potrzebny. Nowak,
Inowrocław, Piłsudskie­
go 20. (l 1519

Fryzjerki G1488

poszukuję na żciazkową
i wodną ondulację. Gdy­
nia, Skwer Kościuszki 18.

2 uczni
drogeryjnych przyjmę w

naukę. Do zgłoszeń pi­
śmiennych załączyć świa­
dectwo szkolne. Drogerja
W. Tuszyński, Grudziądz,
Lipowa 5. (l 1492

Panna
rzetelna do restauracji z

małą kaucją potrzebna.
Oferty Dziennik ,,Rzetel­
na'* (11550

Poszukuję
fryzjerki manikurzystki.
Wacław Zarzycki, Chełm-
ża, Rynek 15. ( 11547

Służąca
potrzebna. Marcinkowskiego
nr. 9, prawy parter. (6534

Dziewczę
do posyłek jest potrze­
bno od zaraz. Wuj Tom,
Gdańska. (l 1526

IWPOSADY Vi|
\ POSZUKUJĄ JfJSk

Gospodyni
kucharka lat 34, bardzo
dobremi świadectwami,
poszukuje posady do

wszystkiego, najchętniej
na majątek. Łask. oferty
pod ,,M. K.** (6520

Sklep (6517
potrzebny w dobrym pun­
kcie z przyległem miesz­
kaniem zaraz. Pożądane
urządzenie. Zgłosz. dziś
Dzień, pod ,,Warszawa'*.

Skład
piętrowy 6X16 nT- na hur­
townię, pracownię, okna
wystawowe. Stary Rynek,
wejście Podwale 10. (6523

Skład 111536
wynajmę tanio. Długa 5.

MIESZKANIA
SZUKA

Solec Kujawski
3 pokojowego mieszkania
parterowego, możliwie z

ogródkiem, szukam w

Solcu Kujawskim. Zgł.
Dzień, pod ,Zaraz'*.(ll504

Mieszkanie
jeden lub dwupokojowe
poszukuje pracownik pań­
stwowy. Oferty filji Dz.

Bydg. .101” . (6519

Urzędnik
na stałej posadzie, 4 oso­
by, przesiedlony służbowo
z Poznania do Bydgoszczy,
szuka mieszkania 2-3 po­
koi z kuchnią, za dzierża­
wą miesięczną w promie­
niu4do20minutod
Nowego Rynku. Płatnik
dobry. Pośrednicy wyklu­
czeni. Spieszne zgłoszenia
pod ,,Stały” . (U 545

Mieszkanie
5 pokojowe z łazienką zaraz

lub od 1. 8. 34 poszukuję.
Zgłoszenia ,Par** Poznań
p od ,55,370**. (1!542

W Nakle
szukam 3 -4 pokojowe mie­
szkanie. Oferty: O. Brewing.
Nakło. (11555

Mieszkanie
3 i 4 pokojowe przy Pla­
cu Teatral'nym 6 wynaj­
mie Otro Pfel'ferkorn,
Dworcowa 12. (11554

Cena w lej rubryce 1wiersz 50gr.

1-2 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13.

2 pokojowe:
kuchnią i taras. Kozietul­
skiego 4a.

4 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33

2 pokoje
kuchnią wynajmę. Gdań­
ska 136! (l 1537

Pokój
z kuchnią, dużą jasną
piwnicą, suterena, w illa,
tylko małej rodzinie. Ro­
czny czynsz zgórjń Asny­
ka 7. ( 6515

4 pokojowe
mieszkanie z wszelkiemi
przynależnościami do w y­
najęcia przy ul. Adama

Czartoryskiego 8. (l 1520

Gospodarz (11522
wynajmie trzy lub cztery
pokoje z kuchnią, wygo­
dami, pierwsze piętro.
Koronowska 86, willa.

4 pokoje
słoneczne, łazienka, w y­
dzierżawię. Bocianowo
29-4 . (6541

Mieszkanie
3.pokoje dla małej rodzi­
ny. 3-go Maja 9, I piętro
lewo. (6532

Pokoik
w tem kuchnia, ewentl.
umeblowane. W zgórze Dą-
browskiego'8 . (11533

Pokój
utnebl. lub próżny wynaj­
mę krawcowej. Wiadom.
Pralnia, Podwale 1. (U525

Pokój (6525
niekrępujący, utrzyma­
niem, bez. Gdańska85-4 .

E'TSTo'iT%mPOSZUKUJĄ

Pokoju (11516
umeblowanego zaraz.Zgło -

szenia Dziennik ,11514” .

2 pokoje
eleg. umebl. Świętojań­
ska7-5 . (6476

ECHEDl
Poszukuję

cichego współwłaściciela
(kę) z udziałem 5—7000,—
zł. na dom mieszkalny w

śródmieściu zaraz lub

później. Of. pod ,,Dobra
lokata'* do filji Dziennika

Bydg. (6521

SŁOJE
do zapraw

IRENA
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiUiiMin

Jljll są gwarantowane
l!j najlepsze

i najtańsze.
żądać wszędzie!

WS89

KRYZYS.

Ojciec: Czy mogę wiedzieć, jakie są pań­
skie intencje?

- Zupełnie honorowe, tylko nie malry-
monjalne.

Ceny ogłoszeń; 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większo ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250z0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca , nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny : StańisŁ-w Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdy ni,


